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Ile w kieszeni sołtysa?

Sołtysi gmin Kikół i Dobrzyń 
nad Wisłą uważają, że powinni 
otrzymywać wyższe wynagro-
dzenia. Pozostałym albo kwoty 
ustalone przez radnych wystar-
czają, albo powołują się na aspekt 
społeczny swojej pracy

Walczą
z karaluchami

Gospodarstwa w Tłuchówku, 
sąsiadujące ze składowiskiem od-
padów, zaatakowały karaluchy

str. 5

Powiat

Gmina Tłuchowo
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Bezprawny konkurs?
SKĘPE   Uczestnicy postępowania rekrutacyjnego na sta-
nowisko dyrektora Miejskiego Zespołu Szkół żądają unie-
ważnienia konkursu. – Złamane zostało prawo i to w wie-
lu aspektach – informuje Tadeusz Kuna. – Nie unieważnię 
konkursu, bo nie mam do tego podstaw – odpowiada bur-
mistrz Piotr Wojciechowski

str. 2

30 lipca 13–osobowa komisja 
wybrała kandydata na dyrektora 
Miejskiego Zespołu Szkół w  Skę-
pem. Wygrała Ewa Jastrzębska 
stosunkiem 9:4. Kandydaturę 
zatwierdził już włodarz. Jastrzęb-
ska ma pełnić funkcję przez 5 lat. 
O  ile konkurs nie zostanie unie-
ważniony. Tego domagają się po-
zostali uczestnicy postępowania 
rekrutacyjnego. Dwoje z  nich: 
Maria Stankiewicz i Tadeusz Kuna 
już złożyło protesty.

– Myślę, że powinna się tym 
zainteresować prokuratura pod 
kątem przestępstwa urzędni-
czego – nie przebiera w słowach 
Tadeusz Kuna, z  wykształcenia 
prawnik. – Wróciłem do Skępego 
z  Lublina po 30 latach i  jestem 
bardzo zniesmaczony. Uczest-
niczyłem w  wielu konkursach, 
pełniłem różne funkcje, ale ta-
kiej ignorancji prawa jeszcze nie 
widziałem. W  trakcie konkursu 
złamane zostały zapisy rozporzą-
dzenia ministra edukacji, Kodek-
su postępowania administracyj-
nego i dobre obyczaje. Będziemy 
dochodzić swoich racji, bo szkoda 
nam Skępego. 

Pomieszanie ról
Do ratusza wpłynęły oferty 

czterech kandydatów na stanowi-
sko dyrektora Miejskiego Zespołu 
Szkół (podstawówka i  gimna-
zjum): dyrektora Szkoły Podsta-
wowej w  Skępem Marii Stankie-
wicz, dyrektora Gimnazjum im. 
Kościeleckich w  Skępem Wojcie-
cha Budzyńskiego, nauczycielki 
filii w Łąkiem i urzędniczki skęp-
skiego ratusza Ewy Jastrzębskiej 
oraz pochodzącego ze Skępego, 
przez wiele lat mieszkającego 
w  Lublinie, prawnika Tadeusza 
Kuny. 

Burmistrz Piotr Wojciechow-
ski powołał 13–osobową komisję 
konkursową, a jej przewodniczą-
cym został Mariusz Elwertowski. 
Merytoryczną stroną konkursu, 
z  racji pełnienia obowiązków 
kierownika oświaty w  skępskim 
ratuszu, zajmowała się Ewa Ja-
strzębska. – I  sekretarz miasta 
Zbigniew Małkiewicz – dodaje 
burmistrz Wojciechowski. – Na 
początku przygotowywała kon-
kurs pani Jastrzębska, potem 
przejął to sekretarz i  to on pro-
wadził nadzór. 

Zgodnie np. z k.p.a., pracow-
nik musi zostać wyłączony z po-
stępowania w  sprawie, w  której 
jest stroną. – Kandydatka Ewa Ja-
strzębska jako pracownik urzędu 
poinformowała mnie telefonicz-
nie o terminie konkursu, ale do-
piero po mojej interwencji w ra-
tuszu – wyjaśnia Tadeusz Kuna. 

Ewa Jastrzębska pełniła 
w ratuszu funkcję kierownika ds. 
oświaty, zasiadła przed komisją 
konkursową, a wcześniej przygo-
towała konkurs, do którego sama 
przystąpiła. Trzeba też jednak 
pamiętać, że oceny przydatności 
kandydatów dokonywała komi-
sja, a  w  niej już Jastrzębska nie 
zasiadała. Jednoznacznej odpo-
wiedzi na pytanie czy była stroną 
we własnej sprawie nie ma. 

Teraz urzędniczka przebywa 
na urlopie, 1 września obejmie 
stery dyrektora nowego zespołu 
szkół. Burmistrz rozpisał konkurs 
na stanowisko kierownika oświa-
ty w ratuszu i czeka na jego roz-
strzygnięcie. Mieszkańcy twier-
dzą, że już wiedzą, kto zasiądzie 
na tym stołku i podają nazwisko. 
My poczekamy jednak do roz-

strzygnięcia kolejnej edukacyjnej 
batalii pracowniczej. 

– Czekamy na oferty, zoba-
czymy ile osób się zgłosi – mówi 
burmistrz Wojciechowski.        

Brak pisemnego 
powiadomienia o terminie
Procedurę konkursową 

w szkołach szczegółowo reguluje 
rozporządzenie ministra eduka-
cji. Zapisy tego aktu prawnego 
prowadzą za rękę organy prowa-
dzące publiczne szkoły i  przed-
szkola i  jasno wskazują, że prze-
wodniczący komisji konkursowej 
ustala termin i  miejsce posie-
dzenia komisji, o  czym zawiada-
mia na piśmie członków komisji 
i kandydatów. Ma to się odbyć nie 
później niż na 7 dni przed termi-
nem posiedzenia. Wyjątków od 
tego zapisu nie ma. W  skępskim 
przypadku więc do 23 lipca czwo-
ro dopuszczonych do konkursu 
kandydatów powinno otrzymać 
pisma z  informacją, że konkurs 
odbędzie się 30 lipca o  godzinie 
10.00. 

– Do dzisiaj (14 sierpnia – 
red.) żadne pismo z urzędu z in-
formacją o  terminie i  miejscu 
konkursu do mnie nie dotarło  
– wyjaśnia Maria Stankiewicz. – 
4 sierpnia powiadomiłam o fakcie 
burmistrza Skępego. O  postępo-
waniu konkursowym, które od-
było się 30 lipca dowiedziałam 
się już po jego zakończeniu. Zo-
stałam pozbawiona tym samym 
możliwości przedstawienia mojej 
koncepcji. Uważam, że konkurs 
został przeprowadzony z  naru-
szeniem prawa, co powinno skut-
kować unieważnieniem go. 

dokończenie na str. 3
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Walczą z karaluchami
GMINA TŁUCHOWO   W Tłuchówku od kilku lat działa 
składowisko odpadów, w którym śmieci przetwarzane są 
na paliwa alternatywne. Niestety, w ostatnim czasie poja-
wił się poważny problem, bo okoliczne gospodarstwa za-
atakowały karaluchy

Lipno

PUK kupi targowisko
Ratusz przymierza się do sprzedaży targowiska 
miejskiego spółce Przedsiębiorstwo Usług Komu-
nalnych. – Dochody z targowiska maleją z roku na 
rok i stąd ta decyzja – wyjaśnia burmistrz Paweł 
Banasik. 

Prawdopodobnie we wrze-
śniu sfinalizowana zostanie umo-
wa kupna – sprzedaży targowi-
ska miejskiego. Radni miejscy już 
uchwałę podjęli. Nowym właści-
cielem terenu będzie spółka PUK. 
Zgodnie z  planem władz firmy, 
plac zmieni się w  nowoczesny 
kompleks handlowy. 

– Kiedyś targowiskiem zarzą-
dzał klub sportowy, potem Za-
kład Gospodarki Mieszkaniowej 
– przypomina burmistrz Banasik. 
– Dochody z tego obiektu maleją 

z  roku na rok i  to znacząco. Być 
może ma znaczenie liczba kup-
ców, a może jest to spowodowane 
nieszczelnością systemu. Myślę, że 
decyzja o sprzedaniu terenu wła-
snej spółce, a  nie przedsiębiorcy 
prywatnemu, jest trafiona.

PUK zapłaci za dwie działki 
(1,32 ha) stanowiące targowisko 1,1 
mln zł. Jako właściciel spółka bę-
dzie miała możliwość aplikowania 
o  środki unijne na realizację in-
westycji. 

Lidia Jagielska  

Powiat

Zebrali plony
Nie tylko rolnicy pracujący na swoich ziemiach 
zbierają plony. Żniwowały także władze powiatu na 
terenach przeznaczonych pod strefę gospodarczą. 

Powiat lipnowski posiada bli-
sko 14 ha w Kolankowie (gmina Lip-
no), które zostaną objęte granicami 
Pomorskiej Specjalnej Strefy Eko-
nomicznej. Jednak, póki co, obszar 
ten był pod zasiewami, by ziemia 
nie leżała odłogiem. Korzystając ze 
sprzyjającej pogody, również w po-
wiecie żniwowano. Udało się zebrać 
ziarno o  małej wilgotności, które 
zostanie sprzedane jednemu z  lo-
kalnych odbiorców zboża, a wpły-
wy z  tego tytułu zasilą dochody 
starostwa.

– Bardzo się cieszę, że całą ak-

cję żniwną powiatu udało się prze-
prowadzić tak sprawnie. Teraz po-
zostaje nam tylko podziękować za 
plony podczas uroczystości Diece-
zjalno-Powiatowo-Gminnych Do-
żynek w Bobrownikach, które od-
będą się w 29 sierpnia. Powiat jest 
oczywiście niewielkim obszarowo 
rolnikiem w porównaniu z gospo-
darzami z terenu, ale zawsze miło 
być w  tak zacnym towarzystwie, 
tym bardziej, że nasz powiat jest 
typowo rolniczym – mówi starosta 
lipnowski Krzysztof Baranowski.

(ak), fot. nadesłane

Od lewej: radny Jerzy Zieliński, starosta Krzysztof Baranowski oraz 
radny Józef Wiśniewski

Tłuchówek to mała miejsco-
wość tuż obok Tłuchowa. Skła-
dowisko działa tam od pewnego 
czasu i  choć mieszkający najbliżej 
gospodarze mogli narzekać na dys-
komfort w  postaci np. przykrego 
zapachu, to nigdy dotąd nie było aż 
takich problemów. W lipcu na kilku 
posesjach pojawiły się karaluchy. 
Mogą one przenosić choroby, więc 
mieszkańcy podnieśli alarm. Pierw-
sze sygnały o pojawieniu się owa-
dów w  domostwach wpłynęły do 
Urzędu Gminy w Tłuchowie około 
10 lipca. Sytuację najpierw próbo-
wali zbadać sami urzędnicy. 

– Składowisko działa od około 
3–4 lat. Od początku jego ideą była 
utylizacja i przetwarzanie odpadów 
na paliwa alternatywne, które mia-
ły zastosowanie np. w hutach czy 
cementowniach. Firma Stonehills 
z Kielc przejęła obiekt od poprzed-
niego właściciela w  kwietniu 2014 
roku. Wcześniej sygnałów o takich 
problemach nie mieliśmy. Ale trze-
ba zaznaczyć, że składowisko cały 
czas działało zgodnie z  prawem. 
W  pewnym momencie to chyba 
wymknęło się spod kontroli, stąd 
obecna sytuacja – wyjaśnia An-
drzej Kurowski, zastępca wójta 
gminy Tłuchowo.

Zwołano sztab kryzysowy
Szybko zwołano gminny sztab 

kryzysowy, a  11 sierpnia odbyło 
się posiedzenie Powiatowego Ze-
społu Zarządzania Kryzysowego. 
Spotkanie było poświęcone roz-
patrzeniu wniosku wójta gminy 
Tłuchowo dotyczącego firmy Sto-
nehills, prowadzącej składowisko 
w  Tłuchówku. Uzgodniono, że 
w związku z zarządzeniem Kujaw-
sko-Pomorskiego Wojewódzkiego 
Inspektoratu Ochrony Środowiska 
w  Bydgoszczy, wprowadzającym 
zakaz przyjmowania odpadów, 
na wysypisku będą prowadzone 
wzmożone kontrole policji w  celu 

egzekwowania tego zakazu. Także 
lipnowski sanepid oraz Powiatowy 
Inspektorat Weterynaryjny w  Lip-
nie podjęli działania. W  Urzędzie  
Gminy Tłuchowo pojawiły się ulot-
ki przygotowane przez służby sa-
nitarne, a  dotyczące zachowania 
bezpieczeństwa żywności.

– Co z tego, że jest zakaz, kie-
dy i  tak po nocach dowożone są 
nowe odpady. Ktoś musi wreszcie 
coś z tym zrobić, tak dalej nie może 
być. Mieszkam blisko tego składo-
wiska i obawiam się o bezpieczeń-
stwo swoje i rodziny – powiedział 
nam mieszkaniec Tłuchówka.

13 sierpnia odbyło się kolejne 
spotkanie w tłuchowskim urzędzie. 
Ustalono, że właściciel składowi-
ska do 13 września usunie zgroma-
dzone odpady, a  do 20 września 
całkowicie uprzątnie teren i prze-
prowadzi jego dezynsekcję. Firma 
jest zobowiązana na bieżąco doko-
nywać dezynsekcji zajmowanego 
placu oraz wywożonych odpadów, 
jak również niezwłocznie reagować 
na apele mieszkańców i w razie po-
trzeby wytępić szkodliwe owady na 
zgłaszanych przez nich posesjach. 
Zgodnie z  żądaniem starosty, do 
17 sierpnia pełnomocnik Stonehills 
miał przedstawić tygodniowy har-
monogram podpisany przez człon-
ków zarządu firmy, według którego 
będzie następowało oczyszczanie 
placu.

Firma podjęła działania
W środę, 19 sierpnia (już po za-

mknięciu wydania CLI) miało odbyć 
się spotkanie zarządu firmy Sto-
nehills z  wójtem gminy Tłuchowo 
Krzysztofem Dąbkowskim, który 
specjalnie na tę okoliczność musiał-
by przerwać urlop. Ale właściciele 
składowiska istotnie podjęli nie-
zbędne działania. – To prawda, że 
tylko do 13 sierpnia firma wykonała 
cztery dezynsekcje. Otrzymaliśmy 
też pismo, w  którym zobowiąza-

ła się do wywożenia minimum 70 
ton odpadów dziennie oraz uprząt-
nięcia terenu. Z naszych informa-
cji wynika, że obecnie nic nie jest 
tam dowożone, sytuację na bieżąco 
sprawdza policja – dodaje zastępca 
wójta.

Wykonują kosztowne zabiegi
Pełnomocnik firmy Stonehills 

Tadeusz Dąbrowa wyjaśnia jak 
wygląda sytuacja z  perspektywy 
przedsiębiorstwa. – Głosy o  pro-
blemach ze składowiskiem są prze-
sadzone – ocenia. – Ale pragnę 
podkreślić, że reagujemy na każdy 
sygnał i podejmujemy zdecydowa-
ne kroki. Zaraz po decyzji Woje-
wódzkiego Inspektoratu Ochrony 
Środowiska przeprowadziliśmy na 
terenie składowiska dezynsekcję. 
W  ciągu trzech tygodni wykonali-
śmy ją aż cztery razy, a dzisiaj (17 
sierpnia – red.) po raz piąty. Zacho-
wując procedury i efektywność tej 
metody można robić jedną dezyn-
sekcję co trzy tygodnie, ale my na 
wszelki wypadek wykonaliśmy ich 
już aż pięć. To dlatego, że sprawa 
przybrała wymiar społeczny i  jest 
ważna dla kilku mieszkańców Tłu-
chówka. Widziałem skalę zjawiska 
na początku i widzę teraz. Jest zna-
cząca różnica, nasze działania przy-
noszą efekty. Problem dotyczył 
pięciu gospodarstw, dezynsekcję 
robiliśmy nawet u  zainteresowa-
nych gospodarzy. Zamiast wdawać 
się w  przepychanki administra-
cyjne działamy, by jak najszybciej 
rozwiązać problem. Ponosimy przy 
tym znaczne koszty.

Nie ma nowych śmieci
Jak wyjaśnia Tadeusz Dąbrowa, 

od czasu swojego działania firma 
z Kielc wywiozła już odpady, które 
sama przyjęła. Obecnie trwa sprzą-
tanie po poprzednim właścicielu. 

– Nowych odpadów nie przyj-
mujemy od dawna, a  teraz zobo-
wiązaliśmy się do systematycznego 
ich wywozu, choć przecież ustawa 
pozwala nam magazynować je 
przez 3 lata. Przyjęliśmy termin 20 
września, do tego dnia składowisko 
będzie uprzątnięte – kończy peł-
nomocnik firmy Stonehills. Dąbro-
wa zapewnił nas, że nie ma żadnej 
możliwości, by na teren składowi-
ska były dowożone nowe odpady. 
Wysypiska pilnuje policja, a w go-
dzinach wieczornych lub nocnych 
obiekt jest zamknięty.

Mieszkańcy Tłuchówka mają 
nadzieję, że jak najszybciej znikną 
z ich posesji niechciani goście, czyli 
karaluchy.

Tekst i fot. Andrzej Korpalski

Wysypisko śmieci w Tłuchówku
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Maria Stankiewicz dyrekto-
rem skępskiej podstawówki była 
14 lat. Swoją misję zakończy 31 
sierpnia, otrzymała wypowie-
dzenie, podziękowań za pracę 
nie było, na konkurs nie została 
zaproszona. Będzie pracowała 
teraz jako nauczyciel. 

– Nie jest prawdą, że pani 
Stankiewicz nie wiedziała o kon-
kursie – zaprzecza burmistrz 
Piotr Wojciechowski. – Była 
poinformowana telefonicznie, 
a  poza tym 19 czerwca do rad 
pedagogicznych szkół wysła-
ne zostały pisma o  wyłonieniu 
przedstawicieli do komisji kon-
kursowej. W piśmie tym piszemy 
wyraźnie, że 30 lipca planowany 
jest konkurs. Dlatego tak wcze-
śnie było to podane i uzgadniane 
z dyrektorami, że były wakacje. 
Na czele rady pedagogicznej stoi 
dyrektor i to dyrektor odczytuje 
pisma. W tym okresie powzięto 
więc informację na ten temat.

Gdyby nawet przyjąć, że 
dyrektorzy szkół (Stankiewicz 
i Budzyński) z  czerwcowego pi-
sma mogli powziąć informację 
o  terminie i  miejscu konkursu, 
to pozostaje jeszcze Tadeusz 
Kuna. On nie był dyrektorem 
ani członkiem rady pedagogicz-
nej, a  spełniał kryteria i  chciał 
pokierować nowym tworem 
edukacyjnym w  swoim rodzin-
nym mieście albo przynajmniej 
stanąć do konkursu w  trybie 
określonym przez ministra edu-
kacji. 

– W ogłoszeniu napisaliśmy, 
że kandydaci zostaną powiado-
mieni indywidualnie i  zostali 

Miejskie drogi są najczystsze?
LIPNO   Sen z oczu mieszkańców wielu ulic spędza ich 
utrzymanie i stan bezpieczeństwa. – Nasze drogi są, spo-
śród wszystkich przebiegających przez Lipno, najlepiej 
utrzymane – ocenia inżynier miasta Robert Kapuściński. 
Naprawdę?

Tak wygląda np. ulica Kłokocka (sobota, 15 sierpnia) 

Skępe

Bezprawny konkurs?
powiadomieni telefonicznie – 
tłumaczy Wojciechowski.

Informację telefoniczną 
otrzymał Budzyński, Jastrzęb-
ska o konkursie wiedziała z racji 
zajmowanego stanowiska, Stan-
kiewicz informacji nie otrzyma-
ła w  ogóle i  jest gotowa udo-
stępnić bilingi, Kuna otrzymał 
potwierdzenie po swoim telefo-
nie do ratusza. 

– 28 lipca, będąc przypad-
kowo w  Skępem, dowiedziałem 
się od osób trzecich, w  sklepie 
spożywczym, że postępowanie 
wyznaczono na 30 lipca na go-
dzinę 10.00 – opowiada Kuna. – 
O  tym fakcie poinformowałem 
burmistrza Skępego i  efektem 
tej rozmowy była informacja te-
lefoniczna potwierdzająca datę 
i  godzinę przekazana mi przez 
pracownika urzędu, nawiasem 
mówiąc, będącego też kandyda-
tem do objęcia tego stanowiska. 
Zadziwiającym jest fakt, że bur-
mistrz mając świadomość nie-
prawidłowości nie unieważnił 
konkursu z  urzędu. Wszystkie 
fakty pokazują w dobitny sposób 
brak znajomości prawa i  profe-
sjonalizmu podległych burmi-
strzowi pracowników.        

O  przebiegu konkursu kan-
dydaci poinformowali Kujawsko–
Pomorskiego Kuratora Oświa-
ty i  wojewodę. Będą dochodzić 
swoich praw. Żądają unieważ-
nienia konkursu. Burmistrz Piotr 
Wojciechowski zadeklarował jed-
nak (w piątek, 14 sierpnia – red.), 
że unieważnienia nie będzie, bo 
nie ma ku temu podstaw. Według 
dostępnej ratuszowi interpretacji 
prawa, zapisy nie zostały złama-
ne. 

Rozporządzenie 
to tylko instrukcja? 
– Rozporządzenie jest tylko 

rzeczą instrukcyjną, a  nie mate-
rialno-prawnie wiążącą – wyja-
śnia burmistrz Skępego. – Nie-
dochowanie zawartych w  nim 
terminów nie wpływa na waż-
ność przeprowadzonego kon-
kursu. Jedno wiem dokładnie, że 
wszyscy o  konkursie wiedzieli. 
Rozmawiam przecież z innymi sa-
morządowcami i wiem, że formę 
telefonicznego powiadomienia 
się stosuje.

Burmistrz na dowód swojej 
interpretacji okazuje nam wyrok 
WSA w  Olsztynie. Czy również 
skępska sprawa trafi do sądu? 
Czas pokaże, wtedy sąd dokonał-
by analizy krok po kroku postę-
powania. 

Co do zasady moc obowią-
zująca wszystkich nieuchylonych 
aktów prawodawczych jest jed-
nakowa, a moc prawna zależy od 
pozycji organu, który prawo usta-
nowił. Akty niższego rzędu muszą 
być zgodne z  aktami wyższego 
rzędu. Podstawowym aktem jest 
konstytucja, drugim co do mocy 
jest ustawa zwykła, niżej jest 
rozporządzenie (akt wydawany 
na podstawie ustaw i w  celu ich 
wykonania), potem uchwały i za-
rządzenia. Zarządzenie organu 
gminy nie może być niezgodne 
z rozporządzeniem ministra. 

– Ja wciąż oczekuję na podję-
cie działań przez burmistrza, bo 
w przeciwnym razie sprawa trafi 
do prokuratury jako zawiadomie-
nie o przestępstwie urzędniczym, 
o  ile oczywiście organy ścigania 
same nie zainteresują się sprawą 
z urzędu po ich medialnym ujaw-
nieniu – podsumowuje Kuna. – 
Szkoda mi mojego miasta.  

Audyt pilnie poszukiwany

Wiele emocji budzi także au-
dyt przeprowadzony w  skępskiej 
podstawówce. Niektórzy radni 
chcieliby go zobaczyć, mieszkańcy 
domagają się ujawnienia, pracow-
nicy szkoły nie wiedzą o żadnych 
pracach ekspertów prowadzonych 
w ich szkole, pojawiają się domy-
sły o braku tego dokumentu.

– Żadnych dokumentów ode 
mnie nie żądano i  nikt w  szkole 
nie przeprowadzał kontroli – od-
powiada nam krótko dyrektor 
podstawówki Maria Stankiewicz. 
– Wiedzy o audycie nie mam. 

Audyt na pewno jest. Bur-
mistrz Wojciechowski na potwier-
dzenie swoich słów przedstawił 
nam ów dokument, z którego ja-
sno wynika, że utworzenie Miej-
skiego Zespołu Szkół w  Skępem 
w miejsce podstawówki i gimna-
zjum jest najlepszym rozwiąza-
niem.  

– Żeby przeprowadzić audyt 
nie trzeba siedzieć w szkole – wy-
jaśnia Wojciechowski. – Pracę tę 
wykonała osoba z  zewnątrz, nie 
z naszego województwa, na pod-
stawie arkuszy organizacyjnych 
i  finansowych, dla mnie jest to 
kluczowy dokument, drogowskaz, 
mogę go udostępnić radnym czy 
osobom bezpośrednio zainte-
resowanym w  moim gabinecie. 
Nie jest to jednak dokument po-
wszechnego użytku, który mógłby 
być rozdany np. radnym, choćby 
ze względu na informacje w nim 
zawarte. Wiem jedno: pieniądze 
trzeba wydawać celowo i rzeczo-
wo. Przy funkcjonowaniu szkoły 
podstawowej i  gimnazjum na-
uczyciel zatrudniony np. w szkole 
podstawowej miał umowę zle-
cenie w gimnazjum. I odwrotnie. 
Od tego odprowadzane były po-
chodne. One są wyliczone i  dały 
przez trzy lata ponad 500 tysięcy 

złotych. W audycie jest też infor-
macja o niedoszacowaniu oddzia-
łów. Audyt nie był robiony po to, 
żeby szukać haków. Nie dotyczy 
rodziców ani uczniów, dotyczy or-
ganizacji i funkcjonowania szkoły. 
Wskazuje drogi szukania oszczęd-
ności.  

Udostępniony nam doku-
ment datowany jest na luty br. 
Radni i inni zainteresowani mogą 
więc z włodarzem o audycie i pły-
nących z  niego wnioskach pody-
skutować.    

Nowy rok szkolny 
Trwają przygotowania do roz-

poczęcia roku szkolnego. Komisja 
sprawdzi przygotowanie obiek-
tów. Wyremontowane zostały 
przedszkola (Wioska – nowe szaf-
ki, remont korytarzy, zmywalnia 
i Skępe – remont sufitu oraz ma-
lowanie sal). Wszystkie skępskie 
szkoły są w dobrym stanie tech-
nicznym. 

– 1 września wprowadzę pa-
nią Jastrzębską do szkoły – zapo-
wiada Wojciechowski. – Ja wiem, 
że wszelkie zmiany wiążą się 
z różnymi reakcjami. Wiele lat je-
stem samorządowcem, ale przede 
wszystkim jestem nauczycielem 
i dobro uczniów jest dla mnie naj-
ważniejsze. Musimy też umieć 
pogodzić się z  tym, że kończy-
my pracę na danym stanowisku. 
Zdaję sobie sprawę z  tego, że 
w  kolejnych wyborach miesz-
kańcy mogą mnie już nie wybrać 
i nie będę z tego powodu nikogo 
oskarżał. Pani Jastrzębska wygra-
ła konkurs i  będzie dyrektorem 
przez 5 lat. Nie mogę unieważnić 
konkursu, bo nie mam do tego 
podstaw. Na protesty uczestni-
ków odpowiedziałem pisemnie 
i sprawę uważam za zamkniętą.   

Lidia Jagielska

Obowiązek ukwiecenia 
skwerów i utrzymania czystości 
na ulicach miejskich ratusz po-
wierzył Przedsiębiorstwu Usług 
Komunalnych. I  rzeczywiście 
Lipno tonie w kwiatach od wcze-
snej wiosny, ulice i  chodniki są 
omiatane ręcznie i  mechanicz-
nie, kosze uliczne sukcesywnie 
opróżniane, pojemniki z  wo-
reczkami mają do dyspozycji 
także właściciele czworonogów. 
Cyklicznie wykaszane są także 
pobocza dróg miejskich. 

– Nasze drogi są najlepiej 
utrzymane – zapewnia inży-
nier miasta Robert Kapuściński. 
– Wykaszanie odbywa się we-
dług harmonogramu. Częstotli-
wość zależy od sektora miasta. 
W  centrum prace odbywają się 
najczęściej, ale są też miejsca 
na obrzeżach Lipna, gdzie wy-
starcza wykaszanie dwa razy 
w roku. 

Zadowolenia władz ratu-
sza nie podzielają mieszkańcy 
wielu lipnowskich ulic, którzy 
o  jednorazowym wykoszeniu 

pobocza mogą tylko pomarzyć, 
a o dwukrotnym nawet nie śnią. 
Zapomniane i  zaniedbane arte-
rie nietrudno znaleźć. A  prze-
cież już nawet nie chodzi o wy-
godę dla mieszkańców, bo tu 
ocena może być subiektywna, 
ale o  bezpieczeństwo pieszych 
i kierowców. Nie sposób w cza-
sie ogarniającej nasz region 
suszy nie wspomnieć o  bezpie-
czeństwie przeciwpożarowym.

– Kiedy zgłoszenia otrzy-
mujemy np. od radnych, na-
tychmiast reagujemy – wyjaśnia 
burmistrz Lipna Paweł Banasik. 

Apelujemy więc do radnych 
o  zlustrowanie stanu i  bezpie-
czeństwa dróg w  swoich rejo-
nach, a do ratusza o aktualizację 
harmonogramu prac porządko-
wych. Do tematu wrócimy we 
wrześniu i mamy nadzieję poka-
zać Czytelnikom piękniejsze lip-
nowskie ulice oddalone od cen-
trum, ale nie od spojrzeń władz 
Lipna. 

Tekst i fot. Lidia Jagielska
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Uczucia wyrażam ołówkiem
WYWIAD  Z członkinią Polskiego Związku Artystów Pla-
styków, artystką, absolwentką Wydziału Sztuk Pięknych 
UMK w Toruniu, skępianką Agnieszką Janiszewską rozma-
wiała Lidia Jagielska

– Na początku proszę nam 
wyjaśnić czy jest pani rysow-
niczką, czy malarką.

– Myślę, że malarstwo jest mi 
bliższe, a  jeszcze bardziej zrozu-
miałam to na studiach, szczegól-
nie wtedy, gdy miałam poczucie 
twórczego kryzysu. Na przykład 
na jednych z  zajęć z  malarstwa 
prawie wyrzuciłam swoją pra-
cę przez okno pracowni. Profe-
sor Rochecki wytłumaczył mi na 
czym polega istota wyrażenia sie-
bie poprzez plamę malarską. Od 
tej pory moje prace, niezależnie 
jaką techniką są wykonywane, za-
wierają iluzję malarską. 

– Kiedy i co najchętniej pani 
przelewa na papier lub płótno?

– Z  rysunku, oprócz faktury 
drewna, interesuje mnie na obec-
ną chwilę motyw ramki, ram, ob-
ramowania, po co, dlaczego, jakie 
jest jej zastosowanie, jaką rolę 
odgrywa rama w  życiu codzien-
nym, zastosowanie jej w obrazach 
wiszących na ścianie, kadrowanie 
rzeczywistości za jej pomocą, 
rama jako bariera, przeszkoda 
w przechodzeniu z jednego etapu 
rozwojowego w drugi, przy prze-
łamywaniu własnych ograniczeń.

Na płótno najchętniej prze-
lewam emocje dotyczące okre-
ślonego tematu, myśli, hasła. 
Ilustrując dane zagadnienie na 
płaszczyźnie dwuwymiarowej bu-
duję je nie wprost. Odwołuję się 
do swoistych środków wyrazu ta-
kich jak rytm, barwa i jej tempe-
ratura, kontrast, walor i różne jej 
proporcje.

– Kiedy zaczęła się pani 
przygoda ze sztuką?

– Moje zamiłowanie do sztuki 
wzięło się z ciekawości do wszyst-
kiego, co mnie otaczało. Zada-
wałam mnóstwo pytań z  tym 
związanych, na które rodzice nie 
bardzo mogli mi odpowiedzieć. 
Od najmłodszych lat swoje my-
śli i  uczucia wyrażałam poprzez 
malowanie, rysowanie i  robienie 
dziwnych obiektów. Z dzieciństwa 
wspominam popołudnia i wieczo-
ry spędzone z  mamą i  młodszą 
siostrą, kiedy malowałyśmy, robi-
łyśmy ozdoby, dekoracje i przed-
mioty użytkowe. Uczęszczanie 
do szkoły było bardzo pomocne 
i  rozwijało dodatkowo wyobraź-
nię.

– Jaki jest obecnie stosunek 
społeczeństwa do sztuki?

– Społeczeństwo jest bardzo 
różnorodne zgodnie z  przysło-
wiem „ilu ludzi, tyle charakte-
rów”. Myślę, że obecnie coraz wię-
cej osób na swój własny sposób 
stara się uczestniczyć w kulturze 
i coraz bardziej otwiera się na in-
formacje.

– Co przekazuje pani w swo-
ich obrazach?

– Moje prace znalazły swój 
zapis na płaszczyźnie dwuwymia-
rowej podczas zdarzeń, jakie w da-
nym czasie były dla mnie ważne 
i  istotne. Rozmyślając o  proble-
mie staram się z  różnych moż-
liwych stron go przeanalizować 
nim podejmę ostateczną decyzję. 
Stąd pomysł na zrobienie prac, 
które dla odbiorcy nie są bezpo-

średnie w  przekazie. W  zależno-
ści od tego, z  jakiej perspektywy 
obserwujemy obraz, spostrzeże-
nia są różne. Pierwszą pracę za-
tytułowałam „Puch”. Przedstawia 
ona najbardziej rzeczywistą iluzję 
faktury drewna. Tytuł odnosi się 
do miękkiego delikatnego puchu, 
z  którym kojarzę sobie drewno. 
W kolejnych pracach przedstawi-
łam sferę irracjonalną i  abstrak-
cyjną struktury drewna, świado-
mie przerysowaną w  pewnych 
miejscach, by odbiorca miał moż-
liwość otworzyć swoją własną wy-
obraźnię i  móc odnieść zawarty 
przekaz do siebie.

„Taniec” to praca wpływająca 
na wyobraźnię szczególnie dzie-
ci, ale dorośli również podczas 
codziennego rytmu potrzebują 
rozluźnienia, odprężenia. „Góro-
dół” – w  tej pracy symbolicznie 
zaznaczyłam iluzję „łzy” i  linię 
pod odpowiednim kątem wska-
zującym „góra”, „dół”. W  naszym 
życiu nie zawsze zajmujemy naj-
wyższe miejsca, a  emocje stano-
wią nieodłączną część naszego ży-
cia. „Koherencja drogi” – ta praca 
wymaga od odbiorcy zachowania 
odległości, by móc zauważyć bo-
gactwo jakie sobą reprezentuje. 
Stojąc blisko spostrzegamy zupeł-
nie inny przekaz niż obserwując 
z  daleka. Koherencja to stałość, 
jedność niezależnie czy to będzie 
jedność własnej samotnej dro-
gi czy podzielenie się nią z drugą 
osobą. „Stopnie swobody” to ko-
lejna praca, która pozwala nam 
odczuwać radość z  pokonywania 

własnych ograniczeń, przechodze-
nie z jednego etapu rozwojowego 
w kolejny i odczuwanie odpręże-
nia. „Pasja” ma pomóc w  odpo-
wiedzi na pytanie: jakie działania 
i droga jest dla mnie ważna? „Sta-
bilny niepokój” wywołuje pytania 
o niepokój społeczny jak również 
o  lęk, który nosimy w  sobie. Od 
nas samych zależy, czy potrafimy 
sobie z  nim radzić, czy jesteśmy 
pokonani przez niego i  pozwa-
lamy na stabilny jego rozwój. 
W  „Warkoczu radości” w  pierw-
szym spostrzeżeniu widoczna 
jest iluzja ruchu, która w  moim 
odczuciu nadaje rytm odpowied-
ni w  czasie realizacji własnych 
marzeń, celów lub innych dzia-
łań przynoszących satysfakcję.  
„Zmętnienie działania” przygoto-
wałam w dwuznaczny sposób. Pa-
trząc z  żabiej perspektywy, czyli 
z dołu, na obraz odnosi się iluzję 
atakującego „stwora”, którego za-
daniem jest pobudzać do działa-
nia obserwatora. Z  kolei patrząc 
z góry na obraz ma się wrażenie 
chowania, wycofania, kurczenia, 
zamykania owej iluzji „stwora”, 
która w  taki sposób przekazuje 
odbiorcy niechęć do działania. To 
od nas samych zależy, jak zacznie-
my dzień, czy ukryjemy się przed 
otoczeniem, a  może jednak zde-
cydujemy się aktywnie uczestni-
czyć w życiu społecznym.

– Jak należy określić pani 
styl?

– Jestem właśnie w  czasie 
wchodzenia w styl, w którym za-
czynam się dobrze czuć. Niewąt-
pliwie mogę powiedzieć, że najbli-
żej mi do abstrakcji organicznej.

– Skąd wzięła się nazwa 
pierwszej wystawy „Pół-noc 
w promieniach słońca”?

– Nazwę wymyśliłam po to, 
by sprowokować, zaskoczyć i po-
budzić wyobraźnię odbiorcy do 
skojarzeń i zadawania pytań. Na-
tomiast praktycznie prace przy-
gotowałam techniką rysunku kla-
sycznego, gdzie całość w odbiorze 
jest monochromatyczna. Zdecy-
dowałam, że symboliczny grafit 
ołówka i jego najciemniejsze miej-
sca są pół-nocą, czyli najciemniej-
szą częścią nocy, natomiast biel 
i  świetlistość kartki symbolizuje 
jasność promieni słońca.

– Gdzie można oglądać pani 
prace i czego możemy spodzie-
wać się w najbliższym czasie?

– Obecnie prace z  rysunku 
„Pół-noc w  promieniach słoń-
ca” można jeszcze oglądać do 19 
sierpnia w Galerii ZPAP, ul. Świę-
tego Ducha 8, Toruń. Myślę o za-
łożeniu swojego bloga lub strony 
internetowej, wówczas większe 
grono odbiorców będzie miało 
możliwość zapoznać się z  moją 
twórczością. Na wrześniowej wy-
stawie zaprezentuję fotografię 
artystyczną „Wnętrze wypełnione 
emocjami”. Cykl prac, które przy-
gotowałam na wystawę obejmują 
autorską kompozycję pudła i  ilu-
zję podwodnego tunelu wypełnio-

nego emocjami. Prace przestrzen-
ne zapisałam za pomocą promieni 
światła. Cały cykl prac będzie 
można po raz pierwszy obejrzeć 
na zaplanowanej wystawie 26 
września w MCK Lipno. Ważne jest 
dla mnie, by odbiorcom przekazać 
moją twórczość w  indywidualne 
ręce, ich własną wyobraźnię. Po-
zostawiam odbiór i  interpretację 
każdemu na swój własny indy-
widualny sposób, ponieważ mam 
świadomość, że posiadamy różny 
bagaż doświadczeń i  różnorodne 
czynniki na nas wpływały podczas 
procesu rozwojowego. Interpre-
tując dzieła czytamy je poprzez 
pryzmat własnych doświadczeń. 
Pracuję również nad nową insta-
lacją przestrzenną, a  temat, któ-
ry analizuję to „tunel życia” i  „co 
zapisuję na swojej Tabula rasa”. 19 
września wezmę udział w  toruń-
skim „Dziele roku”.

– Czym, oprócz malarstwa, 
interesuje się Agnieszka Jani-
szewska?

– Jestem osobą, która ciekawi 
się wszystkim, czego się dotknie, 
jednak bliski jest mi rysunek kla-
syczny, malarstwo olejne, flory-
styka, grafika manualna np.: mo-
notypia, grafika komputerowa, 
rysunek intermedialny, warsztaty 
twórcze, psychologia, fotografia 
artystyczna. W  dalszych planach 
przygotowuję autorskie propozy-
cje, które tym razem utrwalę za 
pomocą promieni światła.

– Co panią inspiruje?
– Nie jestem w stanie jedno-

znacznie określić, co konkretnie 
mnie inspiruje, ponieważ uważam 
moje działania za proces, który się 
zmienia i jest w ciągłym rozwoju 
podczas mojego życia. Aktualnie 
poświęciłam więcej uwagi drzewu 
i  jego wartościom. Dzięki temu 
powstały dwie prace: „Świt we 
mgle” i  „Pół–noc w  promieniach 
słońca”. Myślę, że jest to związane 
z  moimi zmieniającymi się eta-
pami życiowymi. By móc zacząć 
i uczestniczyć w kolejnym etapie 
rozwoju twórczego i społecznego 
należy pewne części świadomie 
zamknąć, aby przejść do kolej-
nych i  rozwijać się z pełną świa-
domością. Najważniejsza dla mnie 
w całym cyklu powstawania prac 
jest droga, ładunek emocjonalny 
i  czas, który pozwala na reflek-
sje, to zaś prowadzi do rozkwitu 
osobowości dojrzałej emocjonal-
nie i  intelektualnie. Człowiek nie 
funkcjonuje tylko w  zakresie ty-
powych codziennych zadań. Waż-
ne dla mnie jest spostrzeganie 
tego, co poza mną, co występuje 
pomiędzy zdarzeniami, pomaga 
mi widzieć siebie w kontekście ja-
snej relacji „JA” i otaczającej mnie 
rzeczywistości.

– Kto jest dla pani wzorem 
artysty?

– Myśląc o wzorze do naśla-
dowania mogę powiedzieć, że nie 
mam takiego, którego bym kocha-
ła i celebrowała. 

dokończenie na str. 5

Agnieszka Janiszewska nie tylko ołówkiem, ale i słowem doskonale wyraża swoje uczucia
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Ile w kieszeni sołtysa?
POWIAT    Sołtysi gmin Kikół i Dobrzyń nad Wisłą uwa-
żają, że powinni otrzymywać wyższe wynagrodzenia. Po-
zostałym albo kwoty ustalone przez radnych wystarczają, 
albo powołują się na aspekt społeczny swojej pracy

dokończenie ze str. 4
– Jeżeli już to posiłkuję się 

myślą twórczą, jakością kreski, 
plamy czy sposobem przekazu in-
nych wybitnych artystów. W pra-
cach, którymi podzieliłam się na 
wystawie „Pół-noc w promieniach 
słońca” posiłkowałam się Zdzisła-
wem Beksińskim w zakresie kreski 
do budowania iluzji bryły, a Wła-
dysławem Strzemińskim ze wzglę-
du na przekaz obrazu.

– Obserwując pani drogę ar-
tystyczną ośmielam się stwier-
dzić, że wszystko się pani udaje. 
Proszę nam zdradzić swoje naj-
większe marzenie. 

– Moim największym marze-
niem jest nieustanny rozwój w za-
kresie artystycznym i społecznym. 
Pragnę, aby mój głód poznawania, 
odkrywania i  proces twórczy ni-
gdy się nie nasycił. Marzę również, 
aby moje prace znalazły się w Mu-
zeum Van Goga Amsterdam.

– Od lipca 2015 roku należy 
pani do Związku Polskich Arty-
stów Plastyków. Co to oznacza 
dla młodej malarki?

– Przede wszystkim wstęp do 
profesjonalnych galerii, w  Polsce 
i poza granicami kraju, w których 
mam możliwość zaprezentowania 
swoich prac pośród najlepszych 
twórców. Udziału w  konkursach 
dla profesjonalistów, plenery. 
Oczywiście legitymacja członkow-
ska ZPAP okręgu toruńskiego. 

– Gdzie i  kiedy pani malu-
je?

– Maluję tam, gdzie miesz-
kam, ważna jest organizacja pracy, 
ostatnio malowanie przypada mi 
na soboty i niedziele.

– Jak to wygląda ze strony 
finansowej? Przecież materiały 
sporo kosztują, a  wystawy nie 
przynoszą dochodów.

– Strona finansowa jest 
szczególnie ważna i dlatego po raz 
pierwszy zwróciłam się z pismem 
do pana burmistrza Skępego o ob-
jęcie mojej wrześniowej wystawy 
patronatem. Mam nadzieję, że 
się zgodzi. Po ostatniej wystawie 
otrzymałam więcej zamówień na 
obrazy. Dominuje, jak do tej pory 
motyw kwiatowy, czekam również 
na indywidualne propozycje, które 
chętnie zrealizuję.

– Jaka jest atmosfera w Skę-
pem dla młodej artystki?

– W  Skępem jeszcze atmos-
fery nie ma. Na obecną chwilę 
jestem mało znana, mogę powie-
dzieć powoli odkrywana, „szlifo-
wana”. Myślę jednak, że za sprawą 
pani wywiadu więcej osób dowie 
się o  istnieniu i  twórczej pracy 
Agnieszki Janiszewskiej.

– Czego mogę pani życzyć?
– Możliwość udzielenia wywia-

du i artykuły, które między innymi 
pani pisze w prasie są częścią mo-
ich życzeń, za co serdecznie dzię-
kuję. Można mi życzyć możliwości 
i warunków do twórczego rozwoju. 
Talent mam i pragnę, aby moje pra-
ce były znane nie tylko w Polsce, ale 
również poza granicami.

Tekst i fot. Lidia Jagielska 

We wrześniu gotowy będzie 
projekt rewitalizacji Parku Miej-
skiego im. Gabriela Narutowicza. 
Lipcowe wichury przerzedziły 
jednak zabytkowy drzewostan. 

– Do usunięcia zostały jesz-
cze dwa drzewa w  parku – in-
formuje inżynier miasta Robert 
Kapuściński. – Będziemy prowa-
dzić oczywiście nasadzenia, ale 
nie w tych miejscach.

– Park jest zabytkiem i dla-
tego przed usunięciem po-
łamanych drzew musieliśmy 
otrzymać zgodę konserwatora 
z Włocławka – wyjaśnia Justyna 
Kowalska z  lipnowskiego ratu-
sza. – Podczas lipcowych wi-
chur straciliśmy siedem okazów 
w naszym parku. 

W całym mieście ratusz od-
notował 11 wiatrołomów. 

– Wielu mieszkańców zgło-
siło się do nas z wnioskami o po-
zwolenie na wycinkę – mówi 
włodarz Lipna Paweł Banasik.  
– W  przypadku zagrożenia wy-
dajemy decyzję z  rygorem na-
tychmiastowej wykonalności, 
ale też apeluję do mieszkańców, 
by nie wnioskować o  wycin-
kę zdrowych drzew pod presją 
chwili. Zieleń jest nam potrzeb-
na i  starajmy się, żeby było jej 
jak najwięcej.

W  przypadku drzew miej-
skich pozwolenie na ich wycinkę 
musi wydać starostwo powia-
towe, a  o  możliwości wycięcia 
okazów prywatnych decyduje 
ratusz. Wniosek jest bezpłatny. 
Zgoda magistratu nie jest po-
trzebna na wycinkę drzew owo-
cowych i ozdobnych młodszych 
niż 10-letnie. 

Tekst i fot. Lidia Jagielska

Lipno

Usuwają wiatrołomy
Dobiega końca usuwanie drzew połamanych przez lipcowe wichury. Ucier-
piał zabytkowy park miejski. 

Zabytkowe okazy nie przetrwały lipcowych wichur, usuwanie 
wiatrołomów w parku dobiega końca  

Na podstawie uchwały Rady 
Gminy Lipno z grudnia 2013 roku, 
sołtysi otrzymują miesięczną 
zryczałtowaną dietę w wysokości 
250 zł. Oprócz tego mogą liczyć 
na inkaso ustalone dla każdego 
według indywidualnego wskaźni-
ka procentowego od zebranych 
podatków (rolnego, leśnego i  od 
nieruchomości). Wskaźnik ten nie 
zmienił się od 2003 roku. 

– Pełnię funkcję sołtysa do-
piero pierwszą kadencję. Kwota, 
którą otrzymuję, jest dla mnie 
wystarczająca – ocenia Piotr Si-
kora, sołtys Maliszewa.

Przydałaby się podwyżka
W  Dobrzyniu nad Wisłą wy-

nagrodzenie sołtysów ostatni 
raz było zmieniane w  listopa-
dzie 2008 roku. Składa się na nie 
7-procentowe inkaso z   tytułu 
podatków, kwota nie może być 
jednak niższa niż 318 zł. Dodatko-
wo dostają 80 zł za uczestnictwo 
w obradach rady miejskiej. 

– Diety za udział w posiedze-
niach rady nie były podnoszone 
od dobrych 15 lat – mówi Woj-
ciech Woźniak, sołtys Bachorze-
wa. – Wiosną był zgłoszony wnio-
sek o zmianę wysokości diety, ale 
został odrzucony, bo nowa propo-
zycja nie opłacała się większości 
sołtysów. Być może w przyszłości 
złożymy jeszcze jeden wniosek, 
bo z kosztami bywa różnie. W jed-
nym miesiącu kwota, którą otrzy-
muję jest dla mnie wystarczająca, 
ale przychodzą też gorsze czasy. 
Jadąc w  teren ponoszę koszty, 
do tego dochodzą telefony. Jeże-
li chodzi o  inkaso, przez tydzień 

muszę siedzieć w domu i  czekać 
na mieszkańców, a  później je-
chać do gminy i  się rozliczyć. To 
wszystko generuje koszty, które 
powinny być nam zwrócone.

W gminie Kikół od dwóch lat 
sołtysi dostają 180 zł miesięcznie 
oraz 7-procentowe inkaso od po-
datków. Rozważane jest podnie-
sienie diety, a kwestia ta ma być 
omawiana przy dyskusji nad pro-
jektem budżetu na 2016 rok. 

O zmiany zabiegał sołtys Wa-
lentowa Rajmund Bartenbach. 
Mówi: – Chciałem zostać sołty-
sem, żeby realnie poprawić życie 
mieszkańców. A  to wymaga ak-
tywności i  poprawienia komuni-
kacji. Sam informuję ludzi o  da-
nych sprawach za pomocą SMS-ów 
i maili. Ale są kwestie, których na-
leży dopilnować na miejscu. Gdy 
gmina remontuje drogę, wysyła 
tam robotników, ale nikt ich nie 
pilnuje. Trzeba wziąć nadzór na 
siebie. Jeśli chodzi o  plany przy-
szłorocznej podwyżki, nie wiem 
jak będzie, bo w dalszym ciągu nie 
dostałem informacji, o jaką kwotę 
chodzi. Mamy co prawda inkaso, 
ale prawda jest taka, że większość 
spraw mieszkańcy załatwiają 
w gminie, w dzisiejszych czasach 
mało kto korzysta z pomocy soł-
tysa. Uważam, że powinniśmy 
otrzymywać 300 zł diety. Taka 
kwota pozwoli pokryć koszty i re-
alnie działać. Nie chcę na swojej 
funkcji zarabiać, ale nie chcę też 
dokładać. Jako sołtysi wybrani 
przez obywateli, mamy moral-
ny obowiązek, żeby dopilnować 
spraw każdego sołectwa. Gmina 

powinna nam w tym pomóc.
Podobne zdanie ma Rafał Ba-

ranowski, sołtys Kikoła: – W  Ki-
kole dojazdy nie są dużym pro-
blemem, bo wszystkie instytucje 
są na miejscu, ale rozumiem soł-
tysów z innych wsi, którzy muszą 
częściej jeździć i  telefonować. To 
są dodatkowe koszty. 

W  gminie Bobrowniki sołty-
si otrzymali podwyżki w grudniu 
ubiegłego roku. Dieta za udział 
w sesji rady gminy została podnie-
siona ze 150 zł do 200 zł. W marcu 
tego roku rajcy utrzymali funk-
cjonującą od lat stawkę procento-
wą inkasa w wysokości 5 proc.

– Uważam, że niezależnie 
od tego czy sołtys jest obecny na 
sesji czy też nie, powinien otrzy-
mywać 200 zł stałej diety. U nas 
dostajemy tę kwotę jedynie za 
uczestnictwo w  obradach. Na-
sza gmina jest dość biedna, więc 
i kwoty z podatków nie są impo-
nujące – ocenia Andrzej Nisztuk, 
sołtys Rachcina.

Praca społeczna
W gminie Skępe sołtysi mogą 

liczyć na dietę w wysokości 220 zł. 
W  obszernym sołectwie Czerm-
no, obejmującym aż siedem wsi, 
sołtys otrzymuje dodatkowo 
7-procentowe inkaso, ale ta staw-
ka jest różna (od 6,3 do 12 proc.).

– Sołtys, które chce być ak-
tywny, chce coś zmieniać, musi 
liczyć się także z  dodatkowymi 
kosztami. To oczywiste, że chcie-
libyśmy otrzymywać większe wy-
nagrodzenia i  mam nadzieję, że 
w  przyszłości rada zdecyduje się 
na podwyżki. Niemniej, każdy soł-

tys powinien mieć świadomość, 
że jest to praca społeczna, dla do-
bra mieszkańców – uważa Anna 
Sobocińska, sołtys Czermna. 

W gminie Wielgie „pensja” jest 
ustalana w zależności od obszaru 
sołectwa. Kwota waha się od 225 
zł do 475 zł. Jest też wypłacana 
dieta za udział w  obradach rady 
w wysokości 150 zł. 

– Jestem sołtysem już dru-
gą kadencję i  nie otrzymaliśmy 
w  tym czasie jakichś większych 
podwyżek. Niedawno o 20 zł pod-
niesiono dietę za udział w sesjach 
rady gminy. Sumując, wynagro-
dzenie jest wystarczające. Nie 
muszę dokładać z własnych środ-
ków – mówi Piotr Przybyszewski, 
sołtys Oleszna. 

Gmina Tłuchowo ustaliła wy-
nagrodzenie sołtysów pod koniec 
ubiegłego roku. Według uchwały, 
która weszła w  życie 1 stycznia 
2015 r., sołtysi mają dietę w  wy-
sokości 12 proc. minimalnego 
wynagrodzenia. Jak mówi sołtys 
Turzy Wilczej Marek Jędrzejew-
ski, otrzymuje 210 zł oraz procent 
z  tytułu zebranych podatków. 
Daje to miesięcznie 260 zł.

– Zgadzam się z opinią, że jest 
to praca społeczna, więc trudno 
wymagać wysokich diet. Oczy-
wiście to zajęcie ma swoje plusy 
i  minusy. Minusem dla sołtysów 
pracujących poza rolnictwem jest 
fakt, że chcąc uczestniczyć w se-
sjach rady muszą brać dzień wol-
ny od pracy i nie dostają żadnego 
zadośćuczynienia – zauważa Ję-
drzejewski. – Moim zdaniem tak-
że inkaso przestaje mieć sens. Lu-
dzie coraz częściej płacą podatki 
osobiście w gminie lub przez kon-
to internetowe. Sołtys nie jest już 
im do tego potrzebny. Dochodzi 
do tak kuriozalnych sytuacji, że 
niektórzy sołtysi siadają na parte-
rze w urzędzie gminy i czekają na 
mieszkańców, by pieniądze trafiły 
do nich, a nie do urzędnika...

Tomasz Błaszkiewicz
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Zabawa pod znakiem integracji
GMINA LIPNO  W sobotę na kompleksie boisk OSP w Krzy-
żówkach na pierwszym integracyjnym pikniku rodzinnym 
bawili się mieszkańcy sołectw Barany i Krzyżówki. Inicjato-
rem akcji pełnej atrakcji był Andrzej Wiśniewski, a patro-
nem medialnym nasz tygodnik

W  minioną sobotę nowo-
czesne boiska i świetlica wiejska 
wypełniły się po brzegi miesz-
kańcami Krzyżówek, Baran 
i  okolic oraz gośćmi w  różnym 
wieku.

– Zaprosiliśmy wszyst-
kich, którzy mają ochotę do-
brze się bawić – mówią sołtyski 
Krzyżówek Edyta Kacprowicz 
oraz Baran Maria Witomska. – 
Wszystkie atrakcje są bezpłatne. 
Pomysłodawcą wspólnej akcji 
dwóch sołectw jest sekretarz 
OSP w Krzyżówkach Andrzej Wi-
śniewski. Rezultat jest zadowa-
lający, samo przygotowanie tego 
wydarzenia dało nam mnóstwo 
przyjemności.

Atrakcji w sobotę nie brako-
wało zarówno dla milusińskich, 
jak i seniorów. Takiej oferty nie 
widzieli chyba jeszcze goście 
żadnego pikniku rodzinnego. 
Quady, przejażdżka bryczką, 
kucyk, zjeżdżalnie, trampoliny, 
klauni, kurtyny wodne, straża-
cy z  PSP w  Lipnie, malowanie 
twarzy, turniej tenisa stołowe-
go, pyszne jedzonko i  muzyka 
na żywo oraz występy gwiazd: 
Magdy Kacprowicz i  Antka Ga-
jewskiego czekały na gości. 

– Zorganizowanie pikniku 
było możliwe dzięki życzliwości 
sponsorów i  mieszkańców na-
szych miejscowości oraz zaan-
gażowaniu wielu osób – mówi 

Andrzej Wiśniewski. – Organiza-
torem akcji jest przede wszyst-
kim jednostka OSP Krzyżówki 
i sołtyski Baran i Krzyżówek, ale 
swój wkład ma także Koło Go-
spodyń Wiejskich z  Krzyżówek, 
Urząd Gminy Lipno i Starostwo 
Powiatowe w  Lipnie. Wspólny-
mi siłami udało się nam zapew-
nić gościom bogatą i  bezpłatną 
ofertę spędzenia wolnego cza-
su w gronie rodzin i  przyjaciół, 
a  przy okazji po raz pierwszy 
wykorzystać nasz nowy obiekt 
sportowy do celów kulturalnych 
i integracyjnych.

Zabawa trwała do północy. 

Tekst i fot. Lidia Jagielska

Nie wiem, co wybrać z tych atrakcji – zastanawia 
się 4-letnia Nela Kucyk zyskał ogromne grono przyjaciół

Integracja udała się – zapewniają dziewczyny

To pierwsza akcja integracyjna na kompleksie naszych boisk i już 
dzisiaj zapewniamy, że nie ostatnia – deklarują organizatorzy: Edyta 
Kacprowicz, Maria Witomska i Andrzej Wiśniewski

Chyba będziemy strażakami, bo tu jest tak fajnie – mówią Milenka 
i Kacper

Piknik integracyjny to strzał w dziesiątkę – oceniają Martynka i Wikto-
ria. – Już czekamy na kolejne akcje, bo wszyscy bawimy się świetnie, 
także najmłodsi uczestnicy 4-letni Nikodem i 5-letni Albert

Powożenia bryczką nie odmawiały sobie rodziny
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Biblioteka i centra razem
SKĘPE    Pierwsze wspólne wakacje pokazały, że połączenie 
sił trzech małych jednostek w jedną daje wymierne efekty

Liliana Kalksztejn       
  Lilka urodziła się 30 lipca 

w lipnowskim szpitalu, ważyła 
3,45 kg i mierzyła 55 cm. Jest 
córką Pawła i Małgorzaty 
z Żuchowa, ma siostrę Maję.  

Marcel Adamski    
  Marcelek urodził się  

31 lipca w lipnowskim szpi-
talu, ważył 2,85 kg i mierzył 
55 cm. Jest pierwszym 
dzieckiem Ewy z Krze-
wentu. 

Antoni Orłowski      
   Antoś urodził się 3 sie-
rpnia w lipnowskim szpi-
talu, ważył 3,6 kg i mierzył 
57 cm. Jest pierwszym 
dzieckiem Michała i Kamili 
z Józefkowa. 

Witajcie na świecie
Rodzice, którzy chcą, by zdjęcie ich nowo na-
rodzonego dziecka znalazło się na naszych ła-
mach, mogą przesłać je mailem na adres re-
dakcja@wpr.info.pl.

Powiat

Nadia Przybysz 
  Dziewczynka urodziła się 

3 sierpnia w lipnowskim 
szpitalu, ważyła 3,95 kg 
i mierzyła 59 cm. Jest córką 
Wojciecha i Magdaleny 
z Wielgiego, ma brata 
Wiktora.   

Nikola Duszyńska     
 Nikolka urodziła się 

5 sierpnia w lipnowskim 
szpitalu, ważyła 3,7 kg 
i mierzyła 52 cm. Jest 
córką Sebastiana i Pauliny 
z Ciełuchowa, ma siostrę 
Aleksandrę i brata Kacpra. 

Mateusz Świątkowski      
  Mateuszek urodził się 

5 sierpnia w lipnowskim 
szpitalu, ważył 4,1 kg i mierzył 
60 cm. Jest synem Ernesta 
i Anity z Wichowa, ma siostry 
Amelię i Lenę. 

fot. Lidia Jagielska

LIPNO   Zdrowie na wakacje 
W  czwartek uczestnicy 

zajęć bibliotecznych spotkali 
się z  Katarzyną Marczewską 
z  lipnowskiego sanepidu. Bo-
relioza, kleszcze, salmonella to 
pojęcia, które nie są już obce 
dzieciom. Gość wyjaśnił także 

zasady przechowywania produk-
tów spożywczych, przygotowy-
wania posiłków i  zdrowego sty-
lu życia. – Nie można na jednej 
desce kroić warzyw i  mięsa – 
przestrzega Olek. – Po zabawie 
z  psem koniecznie trzeba umyć 

ręce – dodaje Karolinka. Po-
gadankę przygotowały biblio-
tekarki Dorota Trojanowska 
i Iwona Kowalska. 

Tekst i fot. 
Lidia Jagielska

Wspólnych zajęć będzie teraz więcej 
Zakończyły się zajęcia waka-

cyjne, po raz pierwszy organizowa-
ne wspólnie przez bibliotekę i cen-
tra kultury z  Wólki oraz Skępego. 
Zwieńczeniem spotkań był ubiegło-
tygodniowy wyjazd do Malborka. 
Kierownikiem wycieczki był szef 
biblioteki Jerzy Kowalski, a  opie-
kunami: Małgorzata Matuszczak, 
Magda Krzywdzińska oraz Adrian 
Błaszczyk. 

– Jestem zadowolony ze 
wspólnych zajęć wakacyjnych 
– mówi burmistrz Piotr Wojcie-
chowski. – Jesienią trzeba znów 
wspólnie ułożyć plan zajęć dla 
dzieci. Chcę poszerzyć działalność 
biblioteki o  kulturę. Problem jest 

z  pomieszczeniami na książnicę. 
Ciągną się problemy z  sanepidem, 
ale myślę, że w  przypadku utwo-
rzenia centrum przedszkolnego 
w  Wiosce (trwają zaawansowane 
uzgodnienia z  konserwatorem 
w sprawie przejęcia obiektu na cele 
oświatowe od Agencji Nierucho-
mości Rolnych – red.) moglibyśmy 
przenieść bibliotekę na Dworcową 
(obecnie znajduje się tam przed-
szkole miejskie). Działalność biblio-
teki musi być rozszerzona także 
o zadania promocyjne i kulturalne. 
Muszę mieć ośrodek, który w peł-
ni przejmie organizowanie imprez, 
uroczystości i zajęć. Odbędzie się to 
bez strat personalnych, a z korzy-

ścią dla życia kulturalnego naszego 
miasta i gminy. 

Obecnie biblioteka mieści się 
w  piwnicy ratusza, centra kultu-
ry mają swoje siedziby w Skępem 
i Wólce, ale za to każde z nich dys-
ponuje tylko jednym pracownikiem. 
Zdaniem burmistrza połączenie sił 
dla dobra skępskiej kultury jest 
konieczne. Więcej pracowników 
w jednym ośrodku to lepsza ofer-
ta dla mieszkańców. Przypomnij-
my, że pierwsza próba połączenia 
centrów z książnicą nie udała się ze 
względu na status CKOR-ów jako 
świetlic środowiskowych. 

Lidia Jagielska
fot. nadesłane
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Wspólnie świętowali 
95. rocznicę cudu nad Wisłą
LIPNO  W sobotę samorządowcy miasta, gminy i powiatu 
oraz mieszkańcy uczcili 95. rocznicę cudu nad Wisłą. Głów-
ne uroczystości odbyły się przy Pomniku Niepodległości 
w parku miejskim

W sobotę w Lipnie odbyły się 
uroczyste obchody Święta Wojska 
Polskiego, 95. rocznicy cudu nad 
Wisłą oraz uroczystość Wniebo-
wzięcia Najświętszej Maryi Pan-
ny. Świętowanie rozpoczęła msza 
święta odprawiona w intencji oj-
czyzny w kościele pod wezwaniem 
WNMP przy ulicy Piłsudskiego. Po 
wspólnej modlitwie przedstawicie-
le samorządu z burmistrzem Lipna 
Pawłem Banasikiem, sekretarzem 
gminy Lipno Krzysztofem Mila-
kiem i skarbnikiem powiatu lip-
nowskiego Barbarą Małkiewicz na 
czele, radni, poczty sztandarowe 
oraz mieszkańcy przemaszerowali 
ulicami miasta do parku miejskiego 
im. Gabriela Narutowicza.

– Każdego roku 15 sierp-
nia celebrujemy święto narodo-
we określane mianem cudu nad 
Wisłą – przypominał burmistrz 
Paweł Banasik. – Święto Wojska 
Polskiego jest obchodzone zawsze 
bardzo uroczyście i ma charakter 
wspólnego święta wojska i społe-
czeństwa. Kultywowanie tradycji 
oręża polskiego jest czynnikiem 
integrującym narodową armię oraz 
wzmacniającym jej więzi ze społe-
czeństwem. Celem obchodów rocz-
nicy cudu nad Wisłą jest populary-
zacja i kształtowanie świadomości 
patriotycznej, szczególnie młodego 
pokolenia oraz podkreślenie zna-
czenia sił zbrojnych w społeczeń-
stwie. Godny podkreślenia jest fakt, 
że odpowiedzialność za bezpie-
czeństwo kraju spoczywa nie tylko 
na armii. To odpowiedzialność całe-
go narodu, instytucji państwowych 
i samorządowych i świadomość 
każdego obywatela. Niechaj więc 
Święto Wojska Polskiego będzie 
dniem, w którym społeczeństwo 
i armia dają wzajemne świadectwo 
więzi opartej na historycznej świa-
domości narodu, przywiązania do 

tradycji.  
Oprawę muzyczną zapewniła 

orkiestra z Karnkowa oraz muzy-
cy MCK, a o przekaz artystyczny 
zadbali najmłodsi artyści kształ-
cący się pod okiem Teresy Papro-
ty. W lipnowskich uroczystościach 
uczestniczył poseł na sejm RP Jan 
Krzysztof Ardanowski, księża z obu 
lipnowskich parafii, funkcjonariu-
sze straży i policji. 

– To polski żołnierz, którego 

dzisiaj czcimy w sposób szczególny 
dał Polsce wolność i poczucie dumy 
narodowej – mówił poseł na sejm 
RP Jan Krzysztof Ardanowski. – Je-
stem bardzo dumny, bo jednym 
z tych żołnierzy był mój dziadek. 
Ciesząc się z odzyskanego wolnego 
polskiego państwa chcę wierzyć, 
że teraz będziemy umieli budować 
mądrze naszą ojczyznę, która dla 
wszystkich będzie matką. 

Tekst i fot. Lidia Jagielska   

W apelu uczestniczyli samorządowcy i mieszkańcy

Najmłodsi zachęcili do 
wspomnień... ...i zyskali aplauz publiczności 

Poczet fl agowy zapewniła PSP w Lipnie

LIPNO  Ucieczka przed upałem
W minioną środę przedszkolaki z „Klubu malucha” odwiedziły 

lipnowską grotę solną. – Maluchy nie poczują tu upału nic a nic – 
mówią przewodniczki po solnej krainie Ola Kowalska i Agatka Lach. 

Czytanie bajki w grocie solnej przypadło do gustu nie tylko mi-
lusińskim z „Klubu malucha”, ale także gościom groty. Relaks, dobra 
zabawa w soli i leżaki czekały na dzieci. – Wielkie kamienie są z soli 
i całe ściany są z soli – opowiada Lenka. 

Wycieczkę zorganizowała Iwona Kwaśniewska. 
Tekst i fot. Lidia Jagielska 

KIKÓŁ  Uroczystości 15 sierpnia 
Obchody zainaugurowała msza św., podczas której ks. proboszcz 

Marek Mrówczyński został uhonorowany odznaczeniem za krze-
wienie patriotyzmu. Podniosłą chwilą było poświęcenie umieszczo-
nej w kościele tablicy upamiętniającej żołnierzy bitwy warszawskiej 
z 1920 roku. Odsłonił ją prezes Związku Inwalidów Wojskowych RP 
ppłk Bernard Zboiński.

Po wspólnej modlitwie uczestnicy obchodów przemaszerowali 
pod pomnik w centrum Kikoła w asyście pocztów sztandarowych 
oraz Orkiestry Reprezentacyjnej Powiatu Lipnowskiego. Głos zabrali 
samorządowcy, a delegacje złożyły kwiaty.

fot. Krzysztof Kończalski
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Tydzień rozmaitości
DOBRZYŃ NAD WISŁĄ  Miniony tydzień upłynął w miej-
scowej książnicy pod znakiem wakacyjnej akcji. Wzięło 
w niej udział 21 uczestników w wieku od 5 do 12 lat. Do 
końca sierpnia można korzystać z letniej czytelni

Wielgie

Lukrowe Minionki
Wyjątkowo smakowitą zabawę wymyślili w Wielgiem. W czwartek odbyły 
się zajęcia ze zdobienia ciasteczek. 

Zorganizował je Ośrodek Kul-
tury i Biblioteka Gminy Wielgie, 
a miejscem spotkania była sala 
przy ul. Starowiejskiej. Z zapro-
szenia skorzystało trzydzieścioro 

dzieci. Zajęcia poprowadziła Mar-
tyna Martewicz, mieszkanka Wiel-
giego i miłośniczka dekorowania 
ciasteczek. Dzieci wykonywały 
bajkowe postaci, m.in. Myszkę 

Miki, Spidermana, Minionki i An-
gry Birds. Każdy ozdobił po trzy 
łakocie. 

(ak), fot. OKiB Wielgie

Pierwszego dnia odbył się 
konkurs plastyczny „Co w trawie 
piszczy...”, a po nim głosowanie na 
ulubione prace zamieszczone na 
fejsbuku biblioteki. Wtorek upłynął 
pod znakiem poznawania języka 
obcego. Dzieci na wesoło pozna-
wały nazwy części ciała, śpiewały 
piosenki oraz według angielskiego 
opisu tworzyły rysopis potworka. 
Kolejnego dnia miały okazję spró-
bować swych sił w sztuce cyrkowej 
chodzenia na szczudłach. Wszyst-
kim najbardziej przypadły do gustu 
te skaczące.

13 sierpnia odbyły się warszta-
ty astronomiczne, które poprowa-
dzili Łukasz Kołodziejski i Dominik 
Turkiewicz. – To właśnie dzięki nim 

mieliśmy okazję zapoznania się 
z tym, co nas otacza, dzieci zdobyły 
wiedzę na temat Układu Słonecz-
nego i planet – opowiada dyrektor 
Biblioteki Publicznej w Dobrzyniu 
Katarzyna Lejmanowicz. – Naj-
większą frajdą było obserwowanie 
Słońca i plam słonecznych przez 
teleskopy. Następnie mali astro-
nauci malowali prace plastyczne 
ukazujące to, co zaobserwowali na 
niebie. 

Ostatniego dnia wakacji biblio-
tecznych milusińscy przygotowali 
pracę plastyczną metodą wydrapy-
wanki, odbyły się również zabawy 
i konkursy, a na koniec ogłoszone 
zostały wyniki rywalizacji ogłoszo-
nej w poniedziałek. Pierwsze miej-

sce zajęły Julia Gosik i Jowita Gór-
ska, drugie Mateusz Lewandowski 
oraz Kinga Lewandowska, a trzecie 
Szymon Struś, Adam Żuchowski 
oraz Mateusz Celmer. 

Wakacyjna akcja była współfi-
nansowana przez Miejsko-Gminną 
Komisję Rozwiązywania Proble-
mów Alkoholowych.

Przez okres wakacji książnica 
zaprasza też rodziców z dziećmi do 
letniej czytelni na taras biblioteki. 
Czekają tam pozycje dla młodszych 
i starszych, kącik małego rysowni-
ka, gry planszowe, łamigłówki, ko-
lorowy piasek, klocki, organizowa-
ne są także animacje ruchowe.

opr. (aba), fot. nadesłane
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OGŁOSZENIA DROBNEinformator
Pogotowie ratunkowe
numer alarmowy 999
Lipno, ul. Nieszawska 6
tel. 54 288 02 99

Szpital Powiatowy
ul. Nieszawska 6
87-600 Lipno
tel. 54 288 02 00

Straż Pożarna
numer alarmowy 998
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa
Państwowej Straty Pożarnej
ul. Sportowa 16
87-600 Lipno
tel. 54 288 65 60

Policja
numer alarmowy 997
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa Policji
87-600 Lipno
ul. Platanowa 1
tel. 54 231 86 00

Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie gazowe 992
Pogotowie ciepłownicze 608745608
Pogotowie wodno-kanalizacyjne 
604296392

Administracja

Urząd Miejski w Lipnie
ul. Dekerta8
87-600 Lipno
tel. (054) 288 42 11

Urząd Miejski w Dobrzyniu n/Wisłą
87-610 Dobrzyń n/Wisłą
ul. Szkolna 4a
tel. 54 253 05 00

Urząd Miejski w Skępem
ul. Kościelna 2
87-630 Skępe
tel. 54 287 85 20

Starostwo Powiatowe w Lipnie
uI. Sierakowskiego 10 B
87-600 Lipno
tel. 54 2872039

Agencja Restrukturyzacji
i Modernizacji Rolnictwa
87-630 Skępe
ul. Wymyslińska 2
tel. 54 287 84 00 lub 54 287 76 73

Urząd Skarbowy
87-600 Lipno
uI. Staszica 4
tel. 54 2872832

Powiatowy Urząd Pracy w Lipnie
87-600 Lipno
ul. Okrzei 7
tel. 54 288 6750

Urząd Gminy Lipno
ul. Mickiewicza 29
87-600 Lipno
tel. 54 287 25 19

Urząd Gminy Chrostkowo
87-602 Chrostkowo
tel. 54 287 00 39

Urząd Gminy Bobrowniki
ul. Nieszawska 10
87-617 Bobrowniki
tel. 54 251 4904

Urząd Gminy Kikół
87-620 Kikół
tel. 54 2894670

Urząd Gminy Tłuchowo
87-605 Tłuchowo
tel. 54 2876260

Urząd Gminy Wielgie
87-603 Wielgie
ul. Starowiejska 8
tel. 54 289 73 80

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej
uI. Włocławska 16 a
87-600 Lipno
tel. 54 287 23 24

Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie
ul. Mickiewicza 58
87-600 Lipno
tel. 54 288 66 46

Zarząd Dróg Powiatowych w Lipnie
87-600 Lipno
uI. Wojska Polskiego 8
tel. 54 287 20 46

PKS
Dworzec Autobusowy Lipno
87-600 Lipno
uI. 22 Stycznia 2
tel. 54 287 22 58

KRUS
Kasa Rolniczego Ubezpieczenia 
Społecznego
87-600 Lipno
ul. Kardynała Wyszyńskiego 10a
tel.  54 288 64 10

Ogłoszenia 
drobne 

można składać 
w następujących 

punktach:

Monika Jabłońska Wola, 

Piotr Gójski Wolęcin, Liliana 

Kurowska „Gucio” Tłuchowo, 

Anna Sztuczka ul. Piłsudskie-

go Lipno, PHU „EWA” Ewa 

Maćkiewicz Jankowo, Jadwi-

ga Stańczyk ul. Włocławska 2 

Lipno, Partner 3 ul. Sierakow-

skiego 22 c Lipno.

OFERTY PRACY PUP LIPNO

1. Kierowca samochodu ciężarowego
FHU Ewa Matuszewska, Nowa Wieś 63, 87-602 Chrostkowo, tel. 508 127 943
2. Robotnik budowlany
Zakład blacharsko-dekarski „Dar-Dach” D. Piersa, ul. Kilińskiego 8, 87-600 
Lipno, tel. 691 999 163
3. Pokojowa, pomoc kuchenna (praca od czwartku do poniedziałku)
Przedsiębiorstwo Wielobranżowe „Róża” Teresa Orbaczewska, Szpiegowo 15, 
87-610 Dobrzyń nad Wisłą, tel. 513 101 051
4. Kucharz
FHU Ol-Maro R. Langowski, ul. Warszawska 15, 87-630 Skępe, tel. 728 474 
382
5. Kierowca C+E (transport międzynarodowy)
Transport ciężarowy Cezary Dzierżawski, ul. Długa 63/27, 87-800 Włocławek, 
tel.  604 275 149
6. Kierowca C E
FPHU Paweł Michalski, Chrostkowo 19, 87-602 Chrostkowo, tel. 502 158 508
7. Kierowca C E
Usługi Transportowe Wiesław Trzciński, ul. Złota Górka 13, 87-620 Kikół, tel. 
514 725 502
8. Kierowca C E
WS Sp. z o.o., Tupadły 14, 87-603 Wielgie, tel.54 288 16 88, 606 94 84 37
9. Tynkarz
„Łykowski i Klaban” Sp. J., ul. Kilińskiego 4, 87-600 Lipno, tel. 604 137 158
10. Technik prac biurowych (znajomość j. angielskiego lub niemieckiego w 
stopniu komunikatywnym)
„Andur” s.c., ul. Szkolna 8/10, 87-610 Dobrzyń nad Wisłą, tel. 510 282 046
11. Malarz (malowanie pistoletem, umiejętność kładzenia gładzi, prawo jaz-
dy kat. B)
Monobet Tychy, ul. Włocławska 14c, 87-617 Bobrowniki, tel. 502 299 837
12. Specjalista do spraw reklamy (praca od 09.00 do 17.00)
LIMEDIO Piotr Kowalski, ul. Nieszawska 2A/04, 87-600 Lipno, tel. 608 361 
502
13. Kierowca C E
Hero Trans, P. Maciejewski, Jastrzębie 89, 87-600 Lipno, tel. 609 174 043
14. Kamieniarz, monter, kierownik sklepu (praca w Lipnie)
Caro sp. z o.o., ul. Płocka 38, 09-500 Gostynin, tel. 603 680 068
15. Majster budowlany (roboty inżynieryjne, podbudowy, roboty brukar-
skie, prawo jazdy kat. B)
Monobet Tychy, ul. Dojazdowa 7, 43-100 Tychy, tel. 509 900 681
16. Doradca klienta zamożnego, doradca przedsiębiorstw (praca w Lipnie)
PKO Bank Polski SA Oddział I w Lipnie, zgłoszenia tylko poprzez: www.
pkobp.pl, zakładka kariera
17. Kierowca kat. C (praca w Lipnie)
Przedsiębiorstwo Budowlano-Kanalizacyjne z Włocławka, tel. 693 057 386
18. Pomocniczy robotnik w przemyśle przetwórczym (50 miejsc)
Run Chłodnia we Włocławku sp. z o.o., ul. Wysoka 14, 87-800 Włocławek
19. Pomocnik w gospodarstwie ogrodniczym
Gospodarstwo Ogrodnicze Wojciech Ligowski, Szpiegowo 19B, 87-610 Do-
brzyń nad Wisłą, tel. 600 466 904
20. Kierowca C E
AgroLiderPol, ul. 15 Sierpnia 50, 87-605 Tłuchowo, tel. 600 286 410
21. Kierowca C E
Firma Handlowo-Usługowa Michał Baprowski, Stalmierz 33, 87-602 Chrost-
kowo, tel. 664 498 515
22. Kierowca C E
F.H.U. „ANRO-TRANS” Andrzej Karpiński, ul. Kujawska 29, 87-630 Skępe, tel. 
502 284 964
23. Operator koparko-ładowaki (mile widziane prawo jazdy kat. C)
FHU „Rolkop” Sebastian Wojciechowski, Kikół ul. Sienkiewicza 61, tel. 605 
271 230

Drewno Kominkowe, 
Tartak AgroLiderpol 
600-286-410
Wapno Polowe Całozesta-
wowo AgroLiderPol 600-
286-410
ZŁOMOWANIE – Auto-
kasacja Wszystkie marki 
OSOBOWE- DOSTAW-
CZE- CIĘŻAROWE PŁACI-
MY NAJWIĘCEJ! Zaświad-
czenie do wyrejestrowania 
ODBIÓR GRATIS! 510-
503-510 
Kupie knury i macio-
ry płatne gotówka waga 
odbiór z gospodarstwa 
725804742
Tartak objazdowy, solidnie 

i tanio tel. 509 910 731
Zatrudnię kucha-
rza z doświadczeniem, 
608048627.
Kupie knury i macio-
ry płatne gotówka waga 
odbiór z gospodarstwa 
725804742

R E K L A M A  W  C L I

TEL.  (56)  682 26 80
Z A D Z W O Ń

R E K L A M AR E K L A M A

R E K L A M A
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Kryptonim „Nemezis”
XX wiek    Na początku XX wieku starożytna grec-
ka bogini zemsty Nemezis stała się patronką akcji od-
wetowej, zaplanowanej i wykonanej przez Ormian po 
rzezi ich rodaków, do której doszło w Turcji w czasie  
I wojny światowej

Ormianie zostali wraz ze 
swoim wielkim niegdyś pań-
stwem przyłączeni do Impe-
rium Osmańskiego. Nie było 
im łatwo, ponieważ nie byli 
muzułmanami.. Już w  XIX 
wieku zaczęli domagać się dla 
siebie autonomii, na co wła-
dze tureckie nie mogły patrzeć 
bezczynnie. Rozpoczęły się 
szykany wobec Ormian, któ-
rych kulminacja przypadła na 
okres I  wojny światowej. To 
wówczas władze tureckie po-
stanowiły zgładzić wszystkich 
Ormian. Nie wahano się przed 
mordowaniem kobiet i  dzieci. 
Stosowano wymyślne tortu-
ry, np. przybijanie podków do 
ludzkich stóp. Wielu Ormian 
przegnano na pustynię, gdzie 
umierali z powodu braku wody 
i żywności. Do dziś władze Tur-
cji wypierają się tej zbrodni 
i protestują przed nazywaniem 
jej ludobójstwem. 

28 maja 1918 roku pozo-
stali przy życiu mieszkańcy 
Armenii ogłosili niepodległość 
swojego kraju. Nie zapomnieli 
jednak o krzywdach. Stworzy-
li listę, na której umieszczono 
nazwiska 200 tureckich polity-
ków, którzy przyczynili się do 
rzezi. Zapadła decyzja o  akcie 
zemsty, któremu nadano kryp-
tonim „Nemezis”. Było to na-
wiązanie do mitologii greckiej, 

w której Nemezis była boginią 
zemsty i sprawiedliwości. 

Szefem akcji mianowano 
Szahana Natalie, którego ro-
dzina także ucierpiała na sku-
tek tureckiej polityki ekster-
minacyjnej. On sam był osobą 
wykształconą, także w  USA. 
Pierwszym celem „Nemezis” 
był turecki wielki wezyr i  pa-
sza Mehmet Talaat. To on miał 
być mózgiem ludobójstwa Or-
mian. Po I  wojnie światowej 
Talaat uciekł do Niemiec, gdzie 
dopadła go sprawiedliwość. 15 
marca 1921 roku wyszedł przed 
swój berliński dom. Tam spo-
tkał swojego mordercę – Sogho-
mona Tehliriana. Talaat zginął 
od strzału w tył głowy. Morder-
stwa dokonano w  biały dzień 
w  centrum Berlina. Szahan 
Natalie nakazał zamachowco-
wi, by ten nie uciekał i  oddał 
się w ręce policji. Chodziło o to, 
by posłużyć się zamachem jako 
pretekstem do nagłośnienia 
rzezi Ormian. Tak też się sta-
ło. Proces stał się demonstracją 
polityczną Ormian. Zamacho-
wiec podczas mowy końcowej 
stwierdził: „Zabiłem człowieka, 
ale nie jestem mordercą”. Osta-
tecznie został uznany za nie-
winnego.

Następnym celem Ormian 
stał się Said Halim Pasza, kolej-
ny wielki wezyr. Zadania pod-

jął się Arszawin Szirakian. Do-
padł wielkiego wezyra, gdy ten 
wsiadał do taksówki w Rzymie. 
Trzecim pod względem ważno-
ści celem akcji „Nemezis” był 
trzeci i ostatni wezyr – Dżemal 
Pasza. Został on zgładzony 25 
lipca 1922 roku w Gruzji.

W  ciągu kilku lat Ormia-
nom udało się zamordować, 
oprócz trzech wezyrów, także 
byłego premiera Azerbejdżanu, 
ministra spraw wewnętrznych 
Imperium Osmańskiego, mi-
nistra w rządzie Azerbejdżanu 
i kilku innych tureckich i azer-
skich polityków. 

Losy głównego architekta 
akcji „Nemezis” nie były proste. 
Armenia znalazła się w Związ-
ku Radzieckim, a Szahan Nata-
lie musiał emigrować do Stanów 
Zjednoczonych. Tam zajął się 
działalnością polityczną wśród 
ormiańskiej emigracji. W  1963 
roku po raz pierwszy od mło-
dzieńczych lat przyjechał do oj-
czyzny, ale tylko na chwilę, by 
spotkać się m.in. z  młodzieżą 
i  opowiedzieć o  swoich losach. 
Następnie wrócił do USA, gdzie 
dożył sędziwego wieku 99 lat. 

W czasie operacji „Nemezis” 
Natalie nie dopadł tylko jed-
nego z  głównych winowajców 
rzezi – Enwera Paszy, tureckie-
go wojskowego, który stworzył 
tzw. Armię Islamu. Były to od-
działy złożone wyłącznie z mu-
zułmanów, których zadaniem 
było „oczyszczanie” terenów 
zajętych przez chrześcijan na 
Kaukazie. Po I wojnie światowej 
Enwer przeszedł na stronę ko-
munistów. Udał się do Niemiec, 
gdzie rozmawiał z  miejsco-
wymi komunistami na temat 
rozbioru Polski w  zamian za 
dostarczanie przez nich broni 
dla bolszewików. Był sierpień 
1920 roku, kiedy Armia Czer-
wona była o  krok od zdobycia 
Warszawy. W  1921 roku Lenin 
wysłał Enwera Paszę do Uzbe-
kistanu, by opanować sytuację, 
a  w  rzeczywistości wywołał 
antybolszewicki bunt. 4 sierp-
nia 1922 roku został zaskoczony 
podczas zabawy z  okazji miej-
scowego święta przez bolsze-
wicką kawalerię i  zgładzony. 
Dodajmy, że na czele oddziału 
kawalerii stał Jakov Melku-
mow, znany wcześniej jako 
Hakob Melkumian. Był więc 
Ormianinem, który dokonał 
zemsty, niezależnie od operacji 
„Nemezis”. 

(pw)

Szachan Natalie – mózg operacji Nemezis

XX wiek

Fura posła
Podobnie jak dziś, tak i w przeszłości wiele 
emocji wzbudzało nie tylko to, co politycy mó-
wią, ale także to, czym docierają do wyborców. 
W 1921 roku dwóch posłów oskarżano o to, że 
do Lipna przybywają... wojskowym autem.

Teofil Kurczak i Romuald Wa-
silewski to posłowie sejmu usta-
wodawczego z  Polskiego Stron-
nictwa Ludowego Wyzwolenie, 
którzy już na rok przed wybora-
mi objeżdżali różne miejscowości 
w  swoim okręgu wyborczym, 
by uczestniczyć w wiecach. Po-
dejrzenia wyborców i  przeciw-
ników politycznych wzbudziło 
to, czym przyjeżdżali do Lipna. 
W warszawskiej prasie pojawiły 
się informacje, że nadużywali 
swoich stanowisk i  korzystali 
z samochodu wojskowego. Poda-
wano nawet tablice rejestracyjne 
tego automobilu. 

Posłowie bronili się, wysyła-
jąc sprostowania: „Oświadczam 
niniejszym, że w  Lipnie byłem 
nie samochodem, lecz furman-
ką, którą nająłem wraz z posłem 
Wojciechowskim w  Szpetalu za 
2000 marek”. 

Posłowie popełnili kolejny 
błąd (w  przedwojennej polityce 
był niewybaczalny), ponieważ 
furmanka, którą mieli nająć, na-
leżała prawdopodobnie do Żyda. 

Niezależnie od tego czym 
ostatecznie podróżowali posło-
wie, obaj nie dostali się do sejmu 
w wyborach, które miały miejsce 
w listopadzie 1922 roku.        (pw)

XX wiek

Świętować 
czy kontemplować?
Obchodzić święta narodowe dostojnie czy może 
radośnie? Przed takim dylematem stawali 
przedwojenni mieszkańcy naszych okolic. 

3 maja 1936 roku w  Chrost-
kowie, pod pomnikiem mającym 
uczcić Polaków poległych w 1920 
roku w  wojnie z  bolszewikami, 
odbyła się akademia z okazji rocz-
nicy uchwalenia Konstytucji 3 
Maja. Wszystko miało przebiegać 
zgodnie z  oklepanym schema-
tem: msza, przemówienia i aka-
demia. Później przed pomnikiem 
wystąpiła młodzież i dorośli z or-
ganizacji „Siew”. Odśpiewali kilka 
radosnych piosenek, także o  te-
matyce niezbyt wzniosłej i  pa-
triotycznej. To bardzo nie spodo-
bało się konserwatywnej części 

społeczeństwa. 
„Idąc tak dalej najlepiej wtedy 

wypadałoby, gdyby na 3 maja za-
miast organizacji „Siew” przybył 
cyrk. Wtedy „najgodniej” można 
by obchodzić święto narodowe” - 
czytamy w notatce w „Głosie Ma-
zowieckim”. 

Cała sytuacja miała także 
dodatkowy podtekst związany 
z podziałami na wsi przed II woj-
ną światową. Wspomniana orga-
nizacja „Siew” była przychylna 
rządowi sanacyjnemu w Warsza-
wie. Ludowcy odłączyli się od niej 
i utworzyli „Wici”.                   (pw)

XIX wiek

Poczta chopinowska
Fryderyk Chopin spędzał na ziemi dobrzyńskiej 
wakacje w latach 1824 i 1825. Pozostaje pytanie 
w jaki sposób do nas dotarł?

W czasach młodości Frydery-
ka Chopina nie istniały autobusy. 
Dopiero w 1825 roku uruchomio-
no pierwsze stałe połączenie kole-
jowe na świecie. Jedyną dostępną 
formą komunikacji był dyliżans 
pocztowy. Na trasie znajdowały 
się oddziały pocztowe i karczmy. 

Chopin miał szczęście, ponie-
waż przez nasze okolice przebie-
gał szlak pocztowy z  Warszawy 
przez Płock, Dobrzyń nad Wi-
słą, Lipno, Zbójno i Dobrzyń nad 
Drwęcą do Gdańska. Był to tzw. 
pierwszorzędny trakt pocztowy 
i w trasę jeździły wielkie dyliżan-
se. Na szlakach drugorzędnych 

kursowały mniej wygodne kare-
ty i jednokonne tzw. kariolki. 

Jadąc dyliżansem późniejszy 
wielki kompozytor musiał tak-
że zaznajomić się z  nietypową 
muzyką – sygnałami pocztowy-
mi, które wygrywał pocztylion. 
Po co potrzebna była trąbka? 
Kiedy pocztowcy zbliżali się do 
kolejnego oddziału, wygrywa-
li odpowiednią melodię np. „dla 
sztafet”, „dla kurierów” czy „dla 
ekstrapoczty”. Dzięki temu pra-
cownik mógł odpowiednio wcze-
śnie przygotować przesyłki oraz 
konie na wymianę.   

(pw)
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Dobrzyń podziękował za plony
DOBRZYŃ NAD WISŁĄ  Pierwsza gmina w powiecie ma 
już za sobą tradycyjne dziękczynne święto. Imprezę w no-
wej formule mieszkańcy będą wspominać długo

Dobrzynianie świętowali 
w  niedzielę. Wszystko zaczęło się 
od uroczystej mszy świętej, odpra-
wionej w miejscowym kościele pa-
rafialnym. Po nabożeństwie koro-
wód dożynkowy przeszedł ulicami 
miasta na plac przy ul. Robotniczej. 
Po odegraniu hymnu państwowego 
i przywitaniu gości głos zabrał bur-
mistrz Jacek Waśko. Na dożynkach 
pojawili się m.in. poseł na Sejm Zbi-
gniew Sosnowski oraz starosta lip-
nowski Krzysztof Baranowski. Nie 
zabrakło też wójtów gmin ościen-
nych. 

Gmina ogłosiła plebiscyt na 
najładniejszą posesję/zagrodę. 
Zgłosić mógł się każdy gospodarz. 
Zmagania podsumowano podczas 
dożynek. Najpiękniejsza okazała 
się posesja Małgorzaty Mireckiej ze 
Szpiegowa. Drugie miejsce zajęła 
Anna Ręczkowska ze Strachonia, 
a  trzecie Grażyna Kowalska z  Ka-
mienicy. Jako że sam udział w zaba-
wie był najważniejszy, wyróżnienia 
z rąk burmistrza odebrali wszyscy 
uczestnicy. Warto dodać, że rok 
wcześniej zgłosiło się tylko 9 osób, 
w tym zainteresowanie konkursem 
skoczyło ponad dwukrotnie.

Występy i wieńce
Na scenie pojawiły się „Chali-

nianki” i  debiutanci z  Włocławka 
– „Kujawioki”. Później były występy 

„Złotego Kłosa” i zespołu „55 Plus”. 
W  międzyczasie ogłoszono wyniki 
konkursu na najpiękniejszy wieniec. 
W  kategorii wieniec nowoczesny 
wygrało Michałkowo. Pulę rozbiło 
Ruszkowo, które zgarnęło nagrody 
publiczności i jury w kategorii wie-
niec tradycyjny. Panie przygotowa-
ły pokaźnych rozmiarów łódź.

– Pomysł na taki wieniec po-
jawił się już w zeszłym roku. Nad 
wykonaniem pracowałyśmy we 
czwórkę przez kilka kolejnych nocy. 
Każdy pomógł, ile mógł. Miałam 
przeczucie, że możemy wygrać, 
ale na miejscu, widząc konkuren-
cję, trochę zwątpiłam – mówi Ilo-
na Ryczkowska, sołtys Ruszkowa.  
– W przeszłości zdobyliśmy wyróż-
nienie na dożynkach powiatowych, 
ale na gminnych to pierwszy taki 
sukces. Teraz mamy już ciekawy 
pomysł na kolejny rok, ale oczywi-
ście nie zdradzimy go. 

W  nagrodę sołectwo Ruszko-
wo dostało kuchenkę mikrofalową 
i  czajnik bezprzewodowy. Sprzęt 
ten, z  racji braku własnej świetli-
cy i możliwości wykorzystania go, 
sołectwo przekaże wybranemu 
domowi dziecka. Drugie miejsce 
w kategorii wieniec tradycyjny za-
jęło Bachorzewo, trzecie Chalin.

Dożynki w nowej formule
– To moje pierwsze dożynki 

i od razu założyłem, że ma to być 
porządna i  elegancko przeprowa-
dzona impreza. Na starcie przyją-
łem nową formułę: święto plonów 
zawsze będzie odbywać się tutaj, 
w Dobrzyniu nad Wisłą, przy udzia-
le danego sołectwa. W  tym roku 
mamy Bachorzewo, kolejność jest 
alfabetyczna. Jestem zadowolony 
i przekonany, że będzie w kolejnych 
latach jeszcze lepiej – powiedział 
burmistrz Jacek Waśko.

Choć rolnicy w niedzielę świę-
towali, wszyscy pamiętają o  wy-
jątkowo trudnym roku. – Susza 
najbardziej dała się we znaki w na-
szym województwie, w naszej gmi-
nie również. Ale gmina Dobrzyń 
i  Kikół są najlepsze w  powiecie. 
Mamy produkcję rolniczą, warzyw-
niczą, ogrodniczą i sadowniczą. Są 
tu bardzo dobre gleby. Plony są 
mniej obfite niż zazwyczaj właśnie 
ze względu na suszę – dodaje Waś-
ko. – W lipcu zaprosiłem na zebra-
nie wszystkich sołtysów i  apeluję 
o  zbieranie jak największej liczby 
wniosków o  pomoc materialną 
dla rolników. Wpłynęło ich już po-
nad 300, teraz są dopracowywane. 
Reszta jest w gestii rządu.

Zabawa była przednia
Starostami tegorocznych do-

żynek byli Marta Jankowska i  Ce-
zary Kowalski z Bachorzewa. Dzię-
ki 30 sponsorom wszyscy goście 
mogli liczyć na darmowe posiłki, 
nie brakowało też rozrywek. Dzieci 
korzystały ze zjeżdżalni, jeździły na 
kucykach, a dorośli strzelali z wia-
trówki. Atrakcyjne nagrody rozlo-
sowane wśród publiczności (rower, 
kuchenka mikrofalowa) ufundowa-
ła Rolnicza Spółdzielnia Produk-
cyjna w  Bachorzewie i  sołectwo 
Bachorzewo. Sołtys Wojciech Woź-
niak przeprowadził widowiskowe 
konkursy, a  zabawę taneczną do 
późnych godzin wieczornych umi-
lał zespół „Saxo Band”. 

Tekst i fot. 
Andrzej Korpalski

Wieniec Michałkowa wygrał kategorię wieniec nowoczesny

Laureaci konkursów sołeckich

Starostowie dożynek Marta Jankowska i Cezary Kowalski z Bachorzewa

Wyjątkowo barwny orszak “Chalinianek”

Dumnie kroczy Ruszkowo, zwycięzcy konkursu na najpiękniejszy 
wieniec tradycyjny

W korowodzie dożynkowym m.in. burmistrz Jacek Waśko, jego 
zastępca Marzena Niekraś (środkowy rząd), za nimi od lewej staros-
ta Krzysztof Baranowski, poseł Zbigniew Sosnowski i wójt Fabianek 
Zbigniew Słomski

Podwójny zwycięzca w kategorii tradycyjnej – sołectwo Ruszkowo
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Konkurencje sołeckie: ubijanie piany z jajek

A tutaj dmuchanie balonika w parach

Frekwencja dopisała

Kuchenkę mikrofalową wygrała Sylwia Lubrant, 
na zdj. z sołtysem Bachorzewa Wojciechem 
Woźniakiem i Martą Jankowską

Małgorzata Badaczewska 
z Dobrzynia nad Wisłą 
wygrała rower, na zdj. 
z Karolem Kwiatkowskim, 
prezesem RSP Bachorzewo 
– fundatorem nagrody

Sołectwo Bachorzewo było współorganizatorem dożynek

Triumfatorzy kategorii nowoczesnej – sołectwo Michałkowo

Występ zespołu „Złoty Kłos” z Dobrzynia

ako pierwsze na scenie pojawiły się “Chalinianki”

Wszystkim bardzo podobał się występ debiutującego zespołu lu-
dowego „Kujawioki” z Włocławka

Najmłodsi bawili się z klaunami

Jak widać świetnie bawiły się całe rodziny Zabawa pod sceną się rozkręcała

Starsi strzelali z wiatrówki

Darmowe przejażdżki kucykami
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REKREACJA   Przy okazji obchodów 15 sierpnia na stadio-
nie gminnym w Tłuchowie odbył się piknik rodzinny

Festyn z Tłuchowią 

Porażkę z Ziemowitem Osięciny 2:3 zanotował Wicher Wielgie, a wręcz 
skompromitowała się Tłuchowia, przegrywając aż 1:10 z Lubienianką Lu-
bień Kujawski.

Pech Wichra, blamaż sąsiadów
Piłka nożna

Choć nie jest to wytłumacze-
nie, to trzeba powiedzieć, że ter-
minarz nie jest łaskawy dla obu 
zespołów. Granie z  beniaminkami 
(czyli drużynami, które awansowa-
ły z  B-klasy) na samym początku 
sezonu jest szczególnie trudne, bo 
zespoły te z  reguły w  pierwszych 
kolejkach sprawdzają się najlepiej. 
Boleśnie przekonała się o  tym 
szczególnie Tłuchowia Tłuchowo, 
która pojechała do Lubienia Ku-
jawskiego na mecz z mistrzem B-
klasy – Lubienianką. To spotkanie 
najlepiej przemilczeć, a  z  dzienni-
karskiego obowiązku należy odno-
tować porażkę naszej drużyny aż 

1:10! Tłuchowia, co oczywiste, jest 
ostatnia w tabeli.

Dużo lepiej poczynał sobie 
w  pierwszej kolejce Wicher Wiel-
gie. Niestety, piłkarzom Pawła 
Bielickiego zabrakło konsekwencji 
i  przegrali wygrany mecz. Wicher 
dobrze rozpoczął, bo w  25. minu-
cie prowadzenie dał mu Patryk 
Laskowski. Gdy 6 minut później 
na 2:0 podwyższył błyszczący 
w  sparingach Daniel Bułkowski, 
wydawało się, że piłkarze z  Wiel-
giego przywiozą z trudnego terenu 
komplet punktów. Niestety, rywale 
zdobyli kontaktowego gola jeszcze 
w pierwszej połowie, po której było 

2:1 dla Wichra.
Nasz zespół fatalnie rozpo-

czął drugą połowę. Gospodarze po 
trzech minutach wyrównali na 2:2, 
a po kolejnych trzech objęli prowa-
dzenie 3:2. Mimo gry od 63. minuty 
z przewagą jednego piłkarza (czer-
woną kartkę zobaczył jeden z  za-
wodników Ziemowita), gościom nie 
udało się choćby wyrównać.

Porażka w  pierwszej kolejce 
daje Wichrowi 9. miejsce w  tabeli 
A-klasy. 

W  sobotę o  godz. 16.00 Wi-
cher będzie podejmować na boisku 
w Teodorowie Piasta Bądkowo.

(ak)

Motocreoss

Wielkie ściganie
już w niedzielę
W niedzielę, 23 sierpnia, odbędą się w Lipnie tra-
dycyjne zawody motocrossowe. Przyjadą zawod-
nicy z całej Polski.

Zawody na lipnowskim to-
rze to już tradycja. Impreza od 
lat cieszy się dużą popularno-
ścią, nie inaczej powinno być 
i  tym razem. Będą to zawody 
z  cyklu Mistrzostw Polski Stre-
fy Północnej w  kilku klasach. 
W  kategoriach kobiet i  męż-
czyzn nie zabraknie oczywiście 
reprezentantów klubu LKS Ja-
strząb Lipno. Zawodnicy wal-
czyć będą o puchary: marszałka 

województwa, starosty lipnow-
skiego, burmistrza Lipna oraz 
wójta gminy Lipno. 

Organizatorem zawodów 
jest LKS Jastrząb Lipno, współ-
organizatorem MOSiR Lipno. 
Bilety wstępu: 5 zł normalny 
(z  programem zawodów) i  3 zł 
ulgowy. Zawody odbędą się od 
godz. 12.00 na torze przy ul. Wy-
szyńskiego.

(ak)

Wniebowzięcie Najświętszej 
Maryi Panny oraz Święto Wojska 
Polskiego w Tłuchowie połączy-
li z  piknikiem rodzinnym. Na 
imprezę zaprosił klub piłkarski 
Tłuchowia. – Od lat co roku or-
ganizujemy to wydarzenie. Tego 
dnia odbywa się też festyn od-
pustowy przy kościele – mówi 
Karol Kwieciński, prezes Gmin-
nego Zespołu Sportowego Tłu-
chowia Tłuchowo. – Jest wiele 
atrakcji dla dzieci. Dla dorosłych 
planujemy turniej siatkówki 
i  oczywiście zabawę do późnej 
nocy. 

Z  godziny na godzinę sta-
dion w Tłuchowie wypełniał się 

Organizatorzy imprezy, z prawej prezes Karol Kwieciński, z lewej 
Adam Sochocki z zarządu Tłuchowii

Na zdj. Piotr Piekarski, Jan Krajewski, Katarzyna Szewczyk oraz 
Ewa i Klaudia

Wspólnie bawili się 
Martyna i MarcelJoanna Kalksztejn z córką Igą

coraz bardziej. – Przyszliśmy 
z synem, żeby się pobawił. Sami 
też pewnie potańczymy – mó-
wią Ewa i  Adam Sobierajscy. 
– Jestem z  gminy Skępe, u  nas 
jesteśmy przed dożynkami, więc 
dzisiaj można się zabawić się 
w  Tłuchowie – dodaje Joanna 
Kalksztejn. 

Na stadionie nie zabrakło ty-
powo festynowych rozrywek dla 
najmłodszych i  starszych. Dla 
mieszkańców Tłuchowa i  okolic 
była to solidna zapowiedź gmin-
nych dożynek, które odbędą się 
już w niedzielę, 23 sierpnia. 

Tekst i fot. 
Andrzej Korpalski

Mała Amelka zadziwiła 
fryzurą

Ewa i Justyna oraz Pawełek, wszyscy z okolic Tłuchowa



Czwartek, 20 sierpnia 2015  SPORT    31

PIŁKA NOŻNA   Efektowna wygrana 4:1 nad Wzgórzem 
Raciążek i wynik z pierwszej kolejki dają piłkarzom Mienia 
Lipno fotel lidera ligi okręgowej

Mień liderem okręgówki

Przypomnijmy, że na inau-
gurację Mień, po emocjonującym 
meczu, ograł u siebie 3:2 Kujawia-
ka Kowal. Zwycięskiego gola zdo-
był wówczas Lewicki. Tym razem 
podopieczni trenera Radosława 
Cymermana pojechali na boisko 
beniaminka okręgówki, Wzgórza 
Raciążek. Mecz mógłby się po-
toczyć inaczej, gdyby nie wysyp 
czerwonych kartek dla gospoda-
rzy. Pierwszy z boiska już w 4. mi-
nucie wyleciał bramkarz Wzgórza 
Igor Wochna. Mień wykorzystał 
to po kilku minutach, gdy na 1:0 
trafił Kleczkowski. W 40. minucie 
na 2:0 podwyższył Maciej Serafin 

i  takim wynikiem zakończyła się 
pierwsza połowa.

Brzemienna w skutkach była 
dla Wzgórza 51. minuta i to mimo 
zdobycia kontaktowego gola. Nie-
mal w tej samej chwili sędzia wy-
rzucił z  boiska dwóch kolejnych 
piłkarzy z  Raciążka i  Wzgórze 
niemal całą drugą połowę grało 
w ósemkę. To nie mogło skończyć 
się inaczej, jak zdecydowaną wy-
graną Mienia. Udokumentowały 
to trafienia Kamila Gołębiew-
skiego w  74. i  ponownie Macieja 
Serafina w 87. minucie. Mień wy-
grał 4:1 i po dwóch kolejkach ma6 
punktów, bilans bramek 7:3 i jest 

Wzgórze Raciążek
 vs

Mień Lipno

1 (0 :2) 4
Gole

Serafin x2, Kleczkowski, Gołębiewski

Skład

Mień: Ziemiańczyk – Serafin, Dorsz, 
Gracyk (65’ Cywiński), Gajda (46’ 
Szychulski) – Lewicki, Markowski 
(85’ Krasucki), Kleczkowski, Ober-
meler, Szajgicki – Gołębiewski (78’ 
Zaborowski).

Maciej Serafin zdobył dwa gole

Piłka nożna

Dobre otwarcie Wisły
Zanim minęło 30 minut, Wisła Dobrzyń już prowadziła 3:0 w meczu pierw-
szej kolejki nowego sezonu A-klasy. Ostatecznie nasz zespół wygrał 4:2.

Zaczęły się już rozgrywki pił-
karskie na poziomie A-klasy, tym 
samym do rywalizacji przystąpiły 
trzy nasze drużyny. Jako pierwsi 
na murawę wybiegli piłkarze z Do-

brzynia i jako jedyni grali u siebie. 
Także jako jedyni byli faworytami 
spotkania i nie zawiedli. MGKS Lu-
braniec, z którym przyszło mierzyć 
się podopiecznym Jarosława Grze-
siaka, to jeden z niżej notowanych 
zespołów A-klasy w  poprzednim 
sezonie. Wisła miała kapitalny 
start. Już w drugiej minucie gry sę-
dzia podyktował rzut karny za faul. 
Do piłki podszedł Damian Bukow-
ski, ale jego strzał obronił bram-
karz gości. Na szczęście skuteczną 
dobitką popisał się Patryk Jasiński 
i było 1:0. Na 2:0 Wisła podwyższyła 
już w 5. minucie, a gola bezpośred-
nio z  rzutu rożnego zdobył Mate-
usz Habasiński.

W  kolejnych minutach Wisła 
miała przewagę, goście w zasadzie 
nie istnieli. Strzelać próbował m.in. 

Wisła Dobrzyń
 vs

MGKS Lubraniec

4 (3:1) 2
Gole

Jasiński, Habasiński, Bukowski, 
Zaborowski

Skład

Mień: Gitner – Juliusz Habasiński, 
Opalczewski, Piekarski (62’ Białoskór-
ski), Łabiszewski – Jasiński, Kwiat-
kowski, Zaborowski (72’ Szklarczyk), 
Olewiński – Mateusz Habasiński, 
Bukowski (86’ Pekrul).

liderem tabeli. 
W trzeciej kolejce lipnowianie 

podejmą także niepokonane Go-

pło Kruszwica, mecz w sobotę od 
godz. 16.00 na stadionie w Lipnie.

(ak), fot. archiwum

Bukowski, ale nieskutecznie. Po 
jednej z  nielicznych kontr okazję 
bramkową miał Lubraniec, ale wy-
nik się nie zmienił. Zanim minęło 
pół godziny, było już 3:0, a przeła-
mał się wreszcie Bukowski. To mo-
gło odrobinę uśpić Wisłę, a  goście 
do przerwy zdobyli jednego gola. 
W  50. minucie na 4:1 trafił Dawid 
Zaborowski i stało się jasne, że Wi-
sła zdobędzie komplet punktów. 
Rywale odpowiedzieli jeszcze jedną 
bramką. Wiślacy mimo kolejnych 
okazji nie podwyższyli prowadze-
nia i ostatecznie wygrali 4:2.

W sobotę Wisła u siebie roze-
gra drugi mecz. Rywalem będzie 
Ziemowit Osięciny. Spotkanie roz-
pocznie się o godz. 16.00.

Tekst i fot. (ak)

Mateusz Habasiński, jak 
słynny Kazimierz Deyna, 
strzelił z rożnego

Bramkarz rywali odbija piłkę po strzale Bukowskiego z karnego

Kibice mieli powody do zadowolenia

Przy piłce młodszy z braci 
Habasińskich – Juliusz

Mobilizacja przed meczem pomogła
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LEKKOATLETYKA   W debiutującej w sobotę imprezie bie-
gowej wystartowało 25 osób. Zwyciężyli Monika Wiśniew-
ska i Damian Piernikowski

I Bieg Kikolski za nami

Biegacze ruszyli punktualnie 
o godz. 17.15. Trasa wiodła ulicami: 
Targowa, Kasztelańska, Nowa, Ja-
nusza z Kikoła, Wschodnia i Zbo-
ińskiego. Przy trzecim okrążeniu 
z ulicy Targowej uczestnicy wbie-
gli ulicą Kasztelańską, a  na linię 
mety przy boisku sportowym. 
Triumfował torunianin.

– Czas 11.03 min. nie jest zły. 
Brałem już dzisiaj udział w dłuż-
szym biegu we Włocławku, tam 
byłem trzeci. Zmęczenie nie dało 
się aż tak we znaki, by nie udało 
się wygrać – mówi Damian Pier-
nikowski z Torunia. – Jestem pół-
amatorem. Pracuję na pełen etat, 
a bieganiem zajmuję się po godzi-
nach. Mój największy sukces to 
akademickie Mistrzostwo Polski. 
A tutaj w Kikole biegło się rewe-
lacyjnie. Można było nabrać pręd-

kości i poczuć wiatr we włosach.
Drugie miejsce zajął Piotr 

Wiśniewski, trzeci był Sebastian 
Waśkiewicz. Szesnastą pozycję 
w  ogólnej klasyfikacji zajęła ki-
kolanka Monika Wiśniewska, co 
dało jej wygraną w kategorii pań. 
– To były moje pierwsze zawody 
tego typu. Czasem rekreacyjnie 
i dla siebie biegam. A tu od razu 
wygrałam kategorię żeńską. Dy-
stans nie był długi, więc dałam 
radę. Jestem bardzo zadowolo-
na – przyznaje. – Ogólnie gram 
w piłkę nożną.

Bieg wzbudził zainteresowa-
nie zawodników i  kibiców. Do-
pingujący stali w wielu miejscach 
na trasie, zagrzewając swoich 
znajomych. – Chcieliśmy święto 
Wojska Polskiego uczcić nie tylko 
mszą świętą rano. Zrodził się po-

mysł zorganizowania biegu i  po 
pierwszej edycji możemy być za-
dowoleni. Mieliśmy zawodników 
z różnych stron. Myślę, że to nie 
ostatnia taka impreza – mówi 
Józef Predenkiewicz, wójt gminy 
Kikół.

Do biegu zgłosiło się 30 za-
wodników, wystartowało 25. Zwy-
cięzcy dostali puchary, medale 
i czeki na 150 zł. Zawodnicy z po-
zostałych miejsc podium puchary, 
medale i czeki na 100 zł. Wszyscy 
uczestnicy odebrali z  rąk wójta 
pamiątkowe dyplomy. 

Po dekoracji wszyscy wspól-
nie bawili się na pikniku rodzin-
nym. Patronem medialnym wy-
darzenia był tygodnik CLI.

Tekst i fot. 
Andrzej Korpalski

Puchar dla Damiana Piernikowskiego za zwycięstwo w zawodach

Bieg wystartował

Podium w kategorii mężczyzn, na zdj. z wójtem Predenkiewiczem

Druga była Anna 
Brzezińska

Finiszuje najlepsza z pań, 
Monika Wiśniewska z Kikoła

Do biegu zgłosiło się kilka pań
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